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Ford Lola przemknął przez trzy bramki, zwolnił tro¬ 
chę no zakręcie. Na prostej znów nabrał szybkości, 
zaciekle atakując prowadzący do lei pory wóz Marl¬ 
boro GUC, Udało się..* wyprzedził. Do mety pozosta¬ 
ło jedno okrążenie* Ford zwolnił, teraz tyłem przeje¬ 
chał pod mostkiem pokonując ostatnią przeszkodę 
na tonę. Jeszcze parę metrów,*. Metal Huczne bra¬ 
wa i czas 83 sekundy. Zawodnicy podbiegli do swo~ 
ich modeli. 

Podszedłem do zwycięzcy ZBYSZKA SUTRYKl 
z sekcji modeli zdalnie kierowanych LOK — Poznań. 

— Gratuluję! 

— Dziękuję, ale może osiągnę lepszy czas w dru¬ 
gim biegu. 

— Na jakie/ zasadzie działa twój samochód? 

— Madei jest kierowany za pomocą nadajnika. 
W samochodzie jest odbiornik reagujący na wysyła¬ 
ne przeze mnie zlecenia. 

Zdjęcie; Kajetem Adomowskt 


Dokończenie na sir. 3 




BYTOM (HS!h Którzy horcerze nie lu¬ 
bię wędrować, urządzać wycieczek? 
Wszyscy lubią. Szczep im. Aleksandro 
Zawadzkiego przy Zespole Szkól Zawo¬ 
dowych nr 2 zorganizował niedawno wy¬ 
cieczkę do Krakowa. Możno jq uznać 
za udaną — po dradze zwiedzili zamek 
w Pieskowej Skale, a w Krakowie... za 
długo byłoby wyliczać, gdzie byli. W 
każdym razie starczyło im czasu i siły 


Sukces fachowców i „Hydrobu 


w Gdańsku 


0 Częściowe zatapianie statku 


metoda załadunku 


BARKI 

W „SZUFLADACH”! 


IZA straciła niedawno 
matkę, Uważa, że nie¬ 
szczęść! które jq spot¬ 
kało* powinno być w ja* 
kiś sposób zrekompen¬ 
sowane przez środowi¬ 
sko, że należą jej się i 
tego powodu pewne 
przywileje, że powinno 
jej być wolno robić to, 
co jest zabronione jej 
rówieśnikom, 

KAROL skończy! ósmą 
klasę i nie ma ochoty Li¬ 


czyć się dalej. Uważa, 
że rodzice ograniczają 
jego wolność zmuszając 
go wbrew jego woli do 
nauki w szkole ponad¬ 
podstawowej. 

Listy: koleżanki IZY i 
KAROLA rozpoczynają 
kolejną dyskusję w Klu¬ 
bie Nastolatków. Jej ty¬ 
tuł - „BEZ OGRANI¬ 
CZEŃ I?" Zapraszamy na 
str. 41 


TURYSTYCZNE... 

PRZYRZECZENIE 


GDAŃSK (PAP). Zamiast wielkich, ciężkich 
dźwigów lodujących barki marskie no statek — 
fachowcy i Przedsiębiorstwa Iniymeryjno-Mor- 
skiego # ,HYDROBUDOWA 4“ w Gdańsku zapro¬ 
ponowali wykorzystanie batastowo-powietrinych 
komór statku i częściowe zatapianie jednostki, lak 
żeby barka mogło sama wpłynąć do przeinaczo¬ 
nej dla niej „szuflady”. Rozwiązanie to - wysoko 
oceniane przez specjalistów — zostało opatento¬ 
wane i przyczyni się do ułatwienia załadunku ba- 
iek transportowanych drogą morską, (bis) 


na to* aby po zachodzie słońca udać 
się jeszcze na Kopiec Kościuszki. Tam. 
przy świetle pochodni, d z druhów, któ¬ 
rzy dopiero niedawno wstąpili do dru¬ 
żyny, złożyli przyrzeczenie harcerskie. 
Prawdziwie turystyczne przyrzeczenie* 


gUniiuią polepę posypywało 
się p Laskiem, wydobywano go 
właśnie z owych wzmlesicft, 
Świadczą o tym Istniejące do 
dziś wyrwy. Podobno niektó¬ 
rzy Indzie znajdowali tam ja¬ 
kieś kości, skorupy i części 


M ieszkam we wsi 
ŹDZ1AR WIELKI, w 
powiecie płockim. Miej¬ 
scowość la nie wyróżnia się 
nieżytu szczególnym, poza 
tym, że leży na wzniesieniu, 
W niektórych miejscach za¬ 
chował się rodzaj wału, wo¬ 
bec czego nie wątpię, że Jest 


Wynalazek polskiego racjonali¬ 
zatora z Zakładów im. M. Kas¬ 
przaka w Warszawie 

WARSZAWA (PAP). Pracownik Zakładów 
Radiowych im. Kasprzaka w Warszawie — 
EUGENIUSZ WAJCH! wynalazł sposób na 
wielokrotne, niezawodne wykorzystanie ga¬ 
śnicy pianowej. Wynalazek uzyskał patent nr 
72 1 SB* W dotychczasowych gaśnicach piano¬ 
wych zbljak przecinał całkowicie przeponę z 
parafinowanej tektury, oddzielającej zbiorni¬ 
czek z kwasem od płynu pianotwórczego, W 
tych warunkach gaśnicę można było użyć tyl¬ 
ko raz, o ponadto Istniało niebezpieczeństwo 
zatkania dyszy strzępami tektury. Ulepszenie 
polega na zmianie kształtu zbijako, który 
tylko częściowo nacina przeponę foliową z 
tworzywa sztucznego, Odpada zatem potrzeba 
okresowej wymiany przepony 1 samego zbior¬ 
nika. Urządzenie jest poza tym lżejsze i nie 
grozi zatkaniem w krytycznej chwili. (bis) - 


NAD WODĄ 

GDAŃSK (H$l), 400 harcerzy 

z Gdańskiej Chorągwi ZHP zrze¬ 
szonych Jest w specjalnym har¬ 
cerskim Oddziale Wodnego Ci¬ 
cho (niczego Pogotowia Ratun¬ 
kowego. W zbliżającym się sezo¬ 
nie letnim drużyny WOPR zor* 
ganizują specjalne patrole, któ¬ 
rych zadaniem będzie zachowa¬ 
nie bezpieczeństwa nad wodą I 
na wodzie. Zima upływa ratow¬ 
nikom na szkoleniu nowych In¬ 
struktorów, konserwacji posia¬ 
danego sprzętu I organizowaniu 
wśród dzieci i młodzieży konkur¬ 
sów upowszechniających wiedzę 

przepisach 


OSADA OBRONNA? 


Zdjęcie: Kajetan Adamowiki 

Podczas rozgrywanych w Wiśle nar¬ 
ciarskich Mistrzostw Polski juniorów i 
młodzików* Zosia Czerwińska z miejsco¬ 
wości Klenino zdobyła dwa złote me¬ 
dale w biegu no dystansie 3 L 5 kilo¬ 
metrów* przerywając długoletnią hege„ 
manię zwycięstw narciarek z Beskidu 
Zakopanego. (d$) 


glinianych dzbanów. Chdał- 
bym, &b y naszą miejscowością 
zakutej esawa U się archeoło- 
dzy. (cl> 


to starodawna osada obron - 
na. Po oo miałby ktoś sypać 
wały? Z pewnością nie zro¬ 
biono tego dla zabicia nudy! 

Wiele razy słyszałem od 
starszych ludzi* Ae przed laty, 
gdy w domach Jeszcze nie 
kładziono podłóg % desek i 


Władysław Kowalczyk, 

Żdriar Wielki, 
0EM4G Staroźreby 


o obowiązujących 
bezpieczeństwa nad wadą 


CZAS BOHATERÓW 


- ‘. z *#*** 1 



















































































Ehiś przedstawiamy: 

GENEWA 



Narwo tego siwo] cors kiego 
miasta na trwałe weszło do sło¬ 
wnictwa politycznego współczes¬ 
nego świata. Genewa jest sie¬ 
dzibą wielu organizacji między- 
narodowych, miejscem spotkań 
międzypaństwowych* konferencji, 
które przyjęty swą nazwę od 
miasta, np. genewska konłeren- 
cja* genewska konwencja itp. 

To stare, lezące nad Jeziorem 
Genewskim miasto, ma bogatą 
tradycję. Już w XVI w. było po¬ 
tężnym ośrodkiem reformacji, 
skąd rozchodziły się na całą Eu¬ 
ropę idee Kalwina. Dawało też 
schronienie ludziom prześlado¬ 
wanym przez Kościół zo swoje 
poglądy. Działali tu sławni ze 
swych umiejętności jubilerzy, ze¬ 
garmistrze, Do dziś zresztą Ge¬ 
newa jest głównym ośrodkiem 
szwajcarskiego przemysłu zegar¬ 
mistrzowskiego i jubilerskiego. Do 
Srwajcarii. miasto to włączono 
dopiero w 1S15 r% tj. po Kon¬ 
gresie Wiedeńskim, Zagwaranto¬ 
wał on Republice Hdweckięj 
neutralność, któro od tej pary 
stała się trwałą podstawą jego 
- polityki zagranicznej (neutralność 
w obydwu wojnach światowych, 
nawet brak przynależności do 
ONZ). 

Pierwszą międzynarodową or¬ 
ganizacją w Genewie był założo¬ 
ny w 16 69 r.+ Międzynarodowy 
Czerwony Knyt Dwanaście 
państw założy dęli podpisało 
wówczas pierwszą konwencję w 
sprawie pomocy rannym wszyst¬ 
kich wałczących stron. W 1920 r, 
usadowiła się tu Liga Narodów, 
która cztery lato później rozpo¬ 
częła budowę swej siedziby. Or¬ 
ganizacja tn przetrwała do 1939 
r*« a więc da wybuchu II wojny 
światowej. Genewa należy obec¬ 
nie, obok Paryża, Brukseli, i Lon¬ 
dyny do miast i największą iloś¬ 
cią organizacji międzyna rado¬ 
wych, jest hj mJn. Międzynaro¬ 
dową Organizacja Procy fILOJ, 
Europejskie Biuro ONZ, Świa¬ 
towa Organizacjo Zdrowia 
(WHO), i inne. Jest ona ponad- 
tu miejscem saotkań międzyna¬ 
rodowych konferencji mJn. w 
sprawie Korei i fndoehin (1954), 
w sprawie neutralności Laosu, w 
SD rowie stosunków Wschód — Za¬ 
chód (1950—62). Od 1972 r* to¬ 
czą tlę w Genewie (rozpoczęte 
trzy łata wcześniej w Helsinkach) 
rozmowy ruditedto-omerykońskie 
w sprawie ogra nicienia zbrojeń 
(SALT). Obecnie trwa tam drugo 
randa tych rozmów* Pisaliśmy o 
nich w numerze 6ó z 17X1974 c, 




J ESZCZE rat pnekona- 
łęm się, zę język polski 
jest niezwykle oopulorny 
na swiecie. Policjant, po usta¬ 
leniu mej narodowości, prze¬ 
rzucił kilkanaście tabliczek 
stojących na półce i wyciąg¬ 
nął jedną j nich. Był no mej 
polski napis: „Prosię opuścić 
ten teren”. Zapytałem dla¬ 
czego me powiedział mi tego 
po angielsku? Odparł, że tu¬ 
ryści lubią się często tłuma¬ 
czyć jakoby nie zrozumieli 
obcojęzycznego zokozu. Ru¬ 
szyłem w dół do miasta* Za¬ 
błądzić nieświadomie było tu 
dość trudno, Śmiało można 
stwierdzić, że Gibraltar po¬ 
siada najlepiej oznakowaną 
trasę turystyczną świata. Po 
prostu co kilkadziesiąt me¬ 
trów przy każdej odchodzącej 
w bok ścieżce, alejce, czy 
drodze stoi wielka tablico z 
napisem: „TEREN WOJSKO¬ 
WY. WSTĘP WZBRONIONY”. 
Są to napisy w języku angiel¬ 
skim... 

Wodo z powietrza 

SPORO JEST TU PAMIĄTEK 
pieczołowicie pielęgnowanych 
przez władze angielskie i lo¬ 
kalny samorząd ludności. Jok 
na nasze poczucie humoru, 
niektóre z nich są nieco dzi¬ 
waczne. Oto marmurowa ta¬ 
blica z napisem: „Tu zaprzy¬ 
jaźniła się z małpami Jej Ma¬ 
jestat Królowa Elżbieta 1t z 
Księciem Małżonkiem"* Do¬ 
lej drugo tablica* też marmu¬ 
rowa: „Z tego miejsca pa¬ 
trzyła na Gibraltar..." i znów 
wszystkie tytuły królowej* Obok 
Południowej Bramy jest cmen¬ 
tarz marynarzy poległych pod 
Trołatgarem, a nad małą za¬ 
toczką Rasy Boy dobrze u- 
triymany domek-muieum* w 
którym umarł ciężko ranny w 
tej bitwie admirał Nelson, 

Gibraltar jest całkowicie 
pozbawiany źródeł* o jedno¬ 
cześnie jest ogromnym zbior¬ 
nikiem wody. Jak ta jest moż¬ 
liwe? Bardzo prosto — wodę 
czerpie się z powietrza. Od 
strony wschodniej widać już 
daleko z mona potężną, wy¬ 
sokości kilkuset metrów, wy¬ 
betonowaną gładką ścianę — 
łapacz deszczu. Siecią kana¬ 
łów* przekopów i rurociągów 
woda deszczowa odprowadza¬ 
no jest do wielkich zbiorni¬ 
ków, wewnątrz góry* o następ¬ 
nie do filtrów. I wody tej 
starcza. Nie starcza nato¬ 
miast żywności, którą trzeba 
sprowadzać z Hiszpanii, a 
gdy rząd hiszpański ogłasza 
kolejną blokadę Gibraltaru, 
chcąc wymusić jego powrót w 
granice kraju* importuje się 
ją z bardziej odległych 
państw, 

W samym Gibraltarze, któ¬ 
ry ma 4.5 km długości i 1.4 
km szerokości w najszerszym 
miejscu, są tylko skały, mia¬ 
sto i port. Nic się tu nie u* 
prowia, a żeby zobaczyć ży¬ 
wą krowę, trzeba jechać za 
granicę. Importuje się nawet 
siłę roboczą* 20-tysięczna 
ludność w większości pocho¬ 
dzenia hiszpańskiego, nie da¬ 


je sob>e rody z obsługą portu 
i stoczni. Każdego dnia (jeśli 
akurat nie mo blokady) 9 ty¬ 
sięcy hiszpańskich robotników 
i pobliskiego miasta Algeciras 
i okolic, przychodzi Lu do pra¬ 
cy. Ponadto w Gibraltarze 
przebywa stole około 4 ty¬ 
sięcy brytyjskich żołnierzy i 
marynarzy - jołcga bazy. 

15 KILOMETRÓW DZIELI w 
tym miejscu Europę od kon¬ 
tynentu afrykańskiego: Cie¬ 
śnina Gibraltarsko łączy tu 
Ocean Atlantycki z Morzem 
Śródziemnym, Nad nią panu¬ 
je, wznosząca się wysoko gib- 
rai tar sita skała. Na niej i 


cji, pomieszczenia dla instala¬ 
cji wojskowych itp, U stóp 
skały na przesmyku łączą¬ 
cym Gibraltar z Hiszpanią 
jest duże lotnisko, którego 
pas startowy wybiega dale¬ 
ko w Zatokę Algeciras, Właś¬ 
nie stąd, w chwilę po starcie, 
runął do morza samolot, w 
którym znajdował się generał 
Sikorski (1943 r,). .Lotnisk" 
jest tu więcej, ponieważ port 
gibroltarski jest bazą brytyj¬ 
skiej floty i zawsze możno zo¬ 
baczyć tu co najmniej jeden 
lotniskowiec w otoczeniu 
większych i mniejszych okrę¬ 
tów wojennych 3 pomocni¬ 
czych* 


kłem: że otrzyma poparcie 
wojsk lądowych. Nie otrzymał. 
27 lipca rada wojenna floty 
zasugerowała admirałowi, że¬ 
by dla ratowania mocno już 
nadwerężonego honoru* za¬ 
miast nc Kadyks uderzyć na 
coś w najbliższej okolicy* 
„Musimy koniecznie odnieść 
jakiś sukces — zdecydowali — 
bo po powrocie solidnie nam 
zmyją głowę, nie mówiąc już 
o tym, ie tako wojna to dla 
nas same straty. Żadnego 
pryzu* żadnych zdobyczy... 
Zdobądźmy chociaż no przy¬ 
kład Gibraltar"* 

Nie wydoje się, żeby An¬ 
glicy w pełni doceniali wagę 






GIBRALTAR 

-^OjŁZJE 


Ucrsto 




r erowa* 



TCTUAN 

-■ , Ł ^Łv- _ _ 

MAROKO 


dosłownie w niej siedzą tęgo 
uzbrojeni Anglicy, Niegdyś 
był to strategiczny „korek" 
mocno zatykający śródziem¬ 
nomorską butelkę* Dziś rola 
tej bazy znacznie się zmniej¬ 
szyła* a może bardziej zma¬ 
lała rola W. Brytanii* którą w 
systemie militarnym bloku 
zachodniego zupełnie dobrze 
może zastąpić Hiszpania, 
Skalo gibraltorska zwana 
w starożytności Słupami Her¬ 
kulesa* jest najbardziej po¬ 
dziurawioną górą świata. Łą¬ 
czno długość drążących jq 
korytorry (według oficjolnych 
publikacji dla turystów) wy¬ 
nosi ponad 50 km, oczywiście 
trzeba do tego dodać wyku¬ 
te w skale magazyny omuni- 


Skqd się wzięli 
w Gibraltarze 
Anglicy? 

ADMIRAŁ GEORGE ROOGE 
miał szczęście zupełnie tanim 
kosztem wśliznąć się da hi¬ 
storii* A stało się to tak: w 
okresie wojny o tran hiszpań¬ 
ski flota angielsko-holender- 
sko przez prawie dwa lata 
krążyła przy brzegach hisz¬ 
pańskich, usiłując zdobyć ja¬ 
kiś port* który mógłby stać się 
przyczółkiem dla desantu, W 
czerwcu 1704 roku dowódca 
sprzymierzonej floty* właśnie 
admirał Raoge, podjął męską 
decyzję uderzenia na Kadyks, 
Pod jednym wszakże warun- 


tej decyzji* wybrali Gibraltar* 
bo był łatwy do zdobycia. Nie 
utrudził się zbytnio admirał 
fooge przy zdobywaniu samot- 
nej skały. Przeciwko słabym" 
umocnieniom I stu zaledwie 
hiszpańskim żołnierzom miał 
do dyspozycji 22 okręty linio¬ 
we i około 2000 ludzi, Ale — 
jak się rzekło - admirał miał 
szczęście, nawet o tym nie 
wiedząc, wszedł do historii 
jako zdobywca jednego z naj¬ 
ważniejszych punktów strate¬ 
gicznych świata. W 1713 roku 
podpisano traktat w Utrech¬ 
cie- Na mocy X artykułu tego 
traktatu* Hiszpania przyznała 
Gibraltar Anglikom, aż do 
chwili*** „kiedy zechcą z nie- 
go zrerygnować". Jak do tej 


pary W* Brytania z tej możli¬ 
wości nie skorzystało, Warto 
jeszcze dodać, ze przez włos* 
ciwe sobie roztargnienie, An¬ 
glicy przed zajęciem Gibral- 
toru, zupełnie zapomnieli 
wypowiedzieć Hiszpanii woj¬ 
nę. 


Czy tak długo 
jak małpy? 

ANGLICY bardio lubią le- 
gendę, która powiada, że jak 
długo w Gibraltarze będą 
małpy* tok długo będą tom \ 
oni. Podobno w czasie dru¬ 
giej wojny światowej, gdy 
pogłowie małp zaczęła się 
gwałtownie zmniejszać, □ 
Niemcy poważnie szykowali 
się do zajęcia twierdzy, ów¬ 
czesny premier W* Brytami - 
Churchill polecił sprowadzić 
trochę małp z Maroko. Oczy¬ 
wiście w całkowitej tajemnicy* 
Jok wiadomo, pomogło. Niem¬ 
cy Gibraltaru nie zajęli. Obe¬ 
cnie małp jest jui tyle, że sta* 
nowią miłą rozrywkę dla tu¬ 
rystów, są przer swą nachal¬ 
ność groźne, Sam straciłem 
zupełnie jeszcze dobrą ko¬ 
szulę, którą podarł mi małpi* 
sion. Skoczył na mnie ze ska¬ 
ły w celu zrewidowania kie¬ 
szeni* czy nie mam w nich 
czegoś smacznego do jedze- 
nlo, ile jednak by ich nie by¬ 
ło. nie one zdecydują ostate¬ 
cznie, jak długo Anglicy tu 
jeszcze posiedzą. 

Gibraltar jest jedyną kolo¬ 
nią w Europie t jedną z o- 
statnich na święcie. Ale jest 
też dziwną kolonią, której lud¬ 
ność za żadne skarby nie 
chce* by wróciła do macierzy 
— Hiszpanii* W referendum 
przeprowadzonym klJko lat te¬ 
mu, tylko 44 osoby wypowie¬ 
działy się za połączeniem* 
12 138 głosów padło za u- 
trzymanlem więzów z W. Bry¬ 
tanią, które są zresztą carat 
luźniejsze. 41 

* .i* 

Mieszkańcy Gibraltaru* po¬ 
sługujący się dwoma językami, 
hiszpańskim i angielskim*. % 
tym, że ten drugi częściej sły¬ 
chać w urzędach, a mniej w , 
domach i na ulicach — stano¬ 
wią mieszaninę Hiszpanów, 
Anglików, Włochów* Żydów i 
wielu różnych bliżej nieokre¬ 
ślonych nacji śródziemnomor¬ 
skich. Przóż stulecia śctągaU 
tu zachęceni możliwością ro¬ 
bienia interesów — Gibraltar 
Jest wolny od cła — czy znale¬ 
zieniem dobrze płatnej pracy* 

Od kilku lat odwiedza ta 
miejsce coraz więcej turystów, 
zostawiających sporo pienię¬ 
dzy, Nic więc dziwnego, ii 
Gi broi tarczykom nie śpieszy 
się pod opiekuńcze skrzydła 
Franco* Sytuacjo ekonomicz¬ 
no i polityczna w Hiszpanii 
nie zachęca do przyjęcia oby¬ 
watelstwa tego kraju. Zl 
dwojga złego walą jui Angli¬ 
ków, choć i cl -nie cieszą się 
ich sympatią. Najbardziej 
odpowiada Tm somódzJelnoić, 
Tylko kto się na to zgodzi? 

JERZY KOWALKOWSKI 

Zdjęcie autom 
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CO SŁYCHAĆ, W „STAREJ, 
POCZCIWEJ ANULO?" 

WTEUCA BRYTANIA. Minister obrony 
Roy Mason wypowiedział się przeciw¬ 
ko obcięciu wydatków przeinaczonych 
na budżet wojskowy. Wniosek a reduk¬ 
cji podjęły byl na zjeidn> Partii Pracy 
w 1973 r. W s w o im uzasadnieniu mi¬ 
nister Mason podał* ie osłabiłaby la 
brytyjską obronę. Nie broi jednak pod 
uwagę postępującego bezrobocia* 
wzrastających cen utrzyma ma i całego 
K^otu sytuacji, które potęgują irudne 
położenie WieCrtej Brytanii, Pieniędzy 
pałraeba jest zresztą wiele. 

dr 

Po rat pierwszy w historii Wielkiej 
Brytanii konserwatyści oddali glos w 
wyborach prz^^cy partii w Portem co¬ 
dę flO kobietę - Morgoret That- 


cHer. Tym samym E. Heath, dotychcza¬ 
sowy leader, poniósł porażkę. Draga 
tura wyborów odbyła się 12 lutego, 
ponieważ żaden z kandydatów nie o- 
trzymał wymaganej większości — 139 

głosów* 

W letko Brytania od kilku łat przeży¬ 
wa poważne kłopoty gospodarcze 1 spo¬ 
łeczne. Dwukrotne wybory w ciągu Jed¬ 
nego raku świadczą o kryzysie politycz¬ 
nym* Wspomnienia o świetnej przeszło¬ 
ści , 4 tarej* poczciwej AngftT* pozostały 
tylko w niemodnej jui dziś piosence* 

P0 ZJEŹDZ1E KPI 

INDIE* W Widżajawedzie zakończył 
obrady X Zjazd Kofmmłstycznej Partii 
Indii* Zjazd wzbudził duże zaintereso¬ 
wanie w całym kroju. Partia Komuni¬ 
styczna jest bewdom największą partią 



opozycyjną, zyskuje też coraz większe 
znaczenie w rycki poetycznym Seraju, 
KPI od dłuższego .czasu popiera raąd 
we wszystkich podstawowych kwestiach, 
zarówno w polityce zagranicznej jak 
i wew*ięfrzrt*i, Np. w polityce zagra¬ 


nicznej popiera politykę przyjożni Z 
państwami socja^stY^^y^* ° w spa¬ 
wach wewnętrznych — nacjonalizację 
kopalń, zakładów’ włókienniczych itd. 

SAMOCHODOWE 
KŁOPOTY ZACHODU 

Podwyżki cen benzyny wpłynęły na 
ograniczenie produkcji samochodowej* 
Zbkłady 'Forda w USA zamknęły 10 i 
14 fabryk samochodów osobowych i 7 
na 9 zakładów produkujących samo- 
ębody ciężarowe* Bez pracy znaJazto 
się 35 tys, fodiL Podobny kryzys przeży¬ 
wa przemysł samochodowy w Europie* 
Gwałtownie spada spntedoż, co wpły¬ 
wa no ograniczenie produkcji W RFN 
zmniejszono o prawie 25 proc, produk¬ 
cję samochodową, w WfeHde] Brytanii 
o 12 proc. Włoski Fkit podał, że W li¬ 


stopadzie 1974 r. sprzedaż samocho¬ 
dów zmniejszyła się o 25 proc** a w 
grudniu aż O 40 proc, FLrmy włoskie o* 
graniczają czas pracy, co wpłynie a- 

%. ■■■ • * v 

czywiśrie T^a mniejsze zarobki robotni" 
fców, O kryzysie w przemyśle samocho¬ 
dowym Zachodu będziemy pisali w raj- . 
bliższych numerach, 

POLSKA WYSTAWA 
W BRATYSŁAWIE 

CZECHOSŁOWACJA. W Bratysławie 
otwarto wystawę dorobku naszego kra™ 
ju w produkcji artykułów konsumpcyj¬ 
nych pochodzenia przemysłowego. Jest 
to jednocześnie oferta hond lawa dla 
Słowacji. Największe zainteresowanie 
wzbudziły wyroby przemysłu radiotech¬ 
nicznego, tekstylnego i meblowego, 

tw M 


































































Dokończenie ze str. 1 


— Ile czasu budowałeś swój 
model? t skąd to zaintereso¬ 
wanie modelarstwem samo¬ 
chodowym? 

— Budowałem trry lata. To 
żmudna dlubo-nino, Wszystko 
trzeba wykonać w odpowied¬ 
niej skali. Takie są wymogi w 
grupie VI — A p w której star¬ 
tuję, Najpierw zdobyłem plo¬ 
ny Forda. Karoserię zrobiłem 
som z tworzywo sztucznego. 
Później silnik, A nadajnik i 
odbiornik z pomocą instrukto¬ 
ra* Tu trzeba być wszechstron¬ 
ny - elektrykiem, konstrukto¬ 
rem i mechanikiem samocho¬ 
dowym, plastykiem, malarzem 
i elektronikiem. Gdy byłem 



Najmłodsi a uemitnicika lawod&w 
ulatnia VI o lotta P ałtajska. 


małym chłopcem, pasjonowa¬ 
łem się wyścigom! samocho¬ 
dowymi, Bardzo chciałem 
mieć taki samochód. Szczęś¬ 
cie. że w poznańskim LOK 
jest sekcja modelarstwa. Za¬ 
pisałem się \ tak to się zaczę¬ 
ło... 

Rozmowę przerwał dźwięk 
wyjącej syreny. Trasą przeja¬ 
zdu mknął wóz strażacki bły¬ 
skając niebieskimi świateł¬ 
kami. Samochodem sterował 
najstarszy uczestnik zawo¬ 
dów, W chwilę później model 
wozu strażackiego stal jut w 
parku maszynowym LOK Kra¬ 
ków, a obok niego konstruk¬ 
tor — pan JÓZEF BOGACZ. 

— Przestraszył mnie pan tą 
syreną. 

— W grupie, w której startuję, 
liczy się każdy szczegół, Za tę 
syrenę dostałem sporo punk¬ 
tów* Przed zawodami komisja 
sędziowska ocenia wykona¬ 
nie modetu. Migacze, światła, 
amortyzatory to dodatkowe 
punkty. Dopiera Ich sumo i 
próba sprawności decydują o 
końcowym rezultacie. Nie wy¬ 
starczy być dobrym konstruk¬ 
torem, trzeba jeszcze świetnie 
prowadzić samochód* 

— Jest pan seniorem wśród 
startujących? 

— Trzydzieści lot już „ba¬ 
wię 11 się modelarstwem samo¬ 
chodowym* Z rawodu jestem 
geodetą. O f teraz startują 
mój synt 

— Pojechał bardzo dobrze* 
Czy nie obawia się pan kon¬ 
kurencji? 

— Nie, skądże, cieszy mnie 
to, ie zdołałem ,,zarazić" go 
swoim hobby- Od 5 lat razem 
Z Markiem każdą wolną chwi¬ 
lę spędzamy w modelami* 


Marek mo dopiero 15 lot, afe 
proszę spojrzeć na jego mo¬ 
dę! - zrobił go sam, a nie jest 
wcale gorszy od mojego* 

— Tato! — krzyknął Marek* 

- Nie kontaktuje serwome¬ 
chanizm. Obaj pochylili się 
nad odbiornikiem w modelu. 

■4-,^ 

Spiker podał komunikat: 
zakończyły się biegi grupy 
V| - A* Za chwilę start grupy 
VI - B* 

“ Ne jest więc tych gtup \ 
czym się one różnią? 

ł 

Wyjaśnień udzielił ml kie¬ 
rownik zawodów — pon KRZY¬ 
SZTOF MAMCZARZ* 

— Są trzy grupy: VI - A to 
modele redukcyjne, czyli wier¬ 
ne kopie pojazdów samocho- 
dowych* zrobione w odpowie¬ 
dniej skali. VI - B modele 
wolnokonstrukcyjne — posia¬ 
dające wyraźne cechy pojaz¬ 
dów kołowych ale nie muszą 
być one kopią prawdziwych 
pojazdów, konstruktor może 
wprowadzić własne przeróbki, 

I wreszcie VI — B5 (standord) 
modele wolna konstrukcyjne* 
Wykonuje się je z gotowych 
elementów lub przerabia $a- 
mochody-zobawki. Mechanizm 
sterowniczy można kupić w 
sklepach CSH, W tej grupie 
startują najmłodsi zawodnicy 

- do lat 

Podszedłem do mistrza Pol¬ 
ski seniorów no rok 1974 — 
MARKA WÓJCIKA. 

- Piękny wói* za ife by go 
pan sprzedali 

— Nie ma takiej ceny. Ko¬ 
sztował mnie cztery lata 
mrówczej procy r wielu wy¬ 
rzeczeń, Od nikogO z obec¬ 
nych tu na sali nie kupi pan 
modelu. Ale służę planami i 
swoją pomocą. Proszę przyjść 
do świetlicy Warszawskiej 
Spółdzielni Mieszkaniowej 
„Starówko", Pomogę panu, to 
ntc trudnego. 


— Dziękuję I 

Zawady powoli dobiegały 
końca. Startowali zawodnicy z 
grupy VI -B5. Najwięcej braw 
zebrała najmłodsza uczestni¬ 
czka zawodów V!OLETTA PO- 
KOJSKA, uczennica trzeciej 
klasy szkoły podstawowej w 
Bydgoszczy. Ma dopiero 9 lot 
i „własny samochód", którym 
kieruje I Zrobiła go z pomocą 
ojca — instruktora modelar¬ 
stwa. 

— Gdy dorosnę, zostanę 
kierowcą rajdowym — mówi 
Vlo!etta, 

Po skończonych zawodach 
postanowiłem \ Ja spróbować 
swoich sił. Ustawiłem na linii 
startu model Forda* Rączkę 
sterującą w nadajniku pchną¬ 
łem lekko do przodu I samo¬ 
chód pomknął jak strzała* 
Czas mierzony przez redak¬ 
cyjnego fotoreportera wyno¬ 
sił 200 sekund, 

— Będę lepszy, powiedział 
przekornie* 1 rzeczywiście! 
Trasę pokonał w niespełna 
130 sekund i potrącił tylko 8 
bramek* A ja 121 Na dodatek 
on nie ma prawa jazdy, □ ja 
mam* Co zo wstyd! Obieca¬ 
łem mu rewanż w następnych 
zawodach, 

DARIUSZ SZPAKOWSKI 

Zdjęciac 
Kajetan Adomowski 

WYNIKI I OGÓLNOPOLSKICH 
ZAWODÓW MODELI SAMO’ 
CHODÓW ZDALNIE KIERO¬ 
WANYCH 

GrupA VI—A* 1* Józef Bogacz 
— LOK Kraków — IM pkt. 2* 
Andrzej Kocjan — PaUc Mło¬ 
dzieży Tamów — 18B pkt* ( 3* 
Zbigniew Su tryk — LOK Po¬ 
zo ań 182 pkt. * 

Grupa VT-B. 1* Aleksander 
Hess — Pntlic Młodzieży Tpj- 
nów — 2ZZ pkt*; Z* Marek Wój¬ 
cik — WSM Starówka - 219 

pkt*; 3* Andrzej Kujawa LOK 
Poznań — Z15 pkt. 

Grupa vl- BS 1, Krzysztof 
Wójtów tez Pa! ar Młodzieży 1 

Tarnów _ 154 pkt.; t. Witold 

Mucha — Pałac Młodzieży Tar¬ 
nów* — 142 pkt.; 3. Yloletta Po- 
kojska LOK — Bydgoszcz — 
122 pkt* 



Zbignitw Soliyko I j*go Ford Lol o 



Radilnn* hobby — ojciec I lyn - JA»f I Mar«k Bogacz — 1 Ich woiy 
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,,Tncd> konkurencja., 
tlałem % krążkiem. ,.JSza* 
rolki 1 ' Jadą bezbłędnie; 
płynnie* szybko I popraw¬ 
nie mijają chorągiewki. 
Podania są również do^ 
skomle. Na tablicy ukazu¬ 
je się fantastyczny wynik: 
17 sek, \ Zawodnicy z Gi¬ 
życka 1 Torunia są mini¬ 
malnie gorsi* ale w ogól¬ 
nej punktacji nadal pro¬ 
wadzą, Teraz o wszystkim 
zadecydują strzały na 
bramkę* Na trybunach na¬ 
pięcie sięga zenitu.*** 1 ' 

Tak pisaliśmy w ubie¬ 
głym roku o krajowych 
finałach „Złotego Krążka" 
„Świata Młodych"* Przy¬ 
pominamy* ie po zaciętych 
pojedynkach sukces od¬ 
nieśli 'reprezentanci Gi¬ 
życka 1SP-2) pized Toru¬ 
niem (SF-7) I Nowym 
Targiem (SP-1)* 




Podczas tegorocznej zimy zawody ogólnopolskie nie będą orga¬ 
nizowane, jednak walka na Igrzyskach wojewódzkich zapowiada 
się równie Interesująco* Dlatego też przeprowadziliśmy błyska¬ 
wiczne rozmowy telefoniczne z opiekunami naszych najlepszych 
zespołów. Oto co mówią oni na temat przygotowań swoich dru¬ 
żyn. 

G12YCKO. BOGDAN TUBILEWICE: 

— Zawiodła nas aura, Moi chłopcy tylko raz mogli jeździć na 
prawdziwym lodzie. Ale nie oczekiwaliśmy biernie na poprawę 
pogody; dużo Jeździliśmy na wrotkach, a zamiast krążkiem* ćwi¬ 
czyliśmy piłeczką. Treningi na asfalcie to tylko półśrodek do 
uzyskania formy 1 umiejętności godnych mistrzów kraju* Myślę 
Jednak* ±c z walki z lokalnymi rywalami* którzy podobnie jak 
my cierpieli na brak lodu* wyjdziemy zwycięsko. Szkoda tylko* 
że nie mamy sztucznego lodowiska. Władze sportowe wojewódz¬ 
twa już dawno obiecały Je nam zbudować* Na razie skończyło 
się tylko na obietnicach,-* 

TOBUN, STEFAN WODECKI: 

— Posiadamy w szkolę trzy zespoły* składające stę z uczniów 
klas V—VII* Jesteśmy w szczęśliwym położeniu, bowiem mogli¬ 
śmy trenować na sztucznym lodowisku klubu „Pomorzanin 11 . 
Oprócz tego spotykaliśmy się w hall, kładąc główny nacisk na' 
ćwiczenia ogólnorozwojowe, W bieżą cym sezonie, w przeciwień¬ 
stwie do poprzedniego* nie przeprowadzaliśmy sparringów z naj¬ 
groźniejszymi rywalami, NJe znamy więc ich aktualnych możli¬ 
wości* Przypuszczam jednak, że najgroźniejszym przeciw niklem 
na Igrzyskach wojewódzkich* tradycyjnie Jut będzie drużyna SP- 
% z Wąbrzeźna* również zaliczana do czołówki krajowej™ 

NOWY TARG, MARTA WCISŁO: 

— Wprawdzie nie Jestem bezpośrednio związana z drużyną 
„Złotego Krążka", ale jesfm przekonana o należytym jej przy¬ 
gotowaniu do rozgrywek. W szkole posiadamy klasy sportowe, 
których uczniowie trenują pod okiem swego opiekuna. Niedaw¬ 
no zakończyły się hokejowe rozgrywki o tytuł mistrza naszej 
szkoły* ?decydowarte zwycięstwo odniósł zespól kl* VII d* 

Rozmawiał: ZDZISŁAW FRZYBYLOWSKI 

Zdjęde* F I Dąbrowski 

'JMMbMMMHH 







GIMNA¬ 

STYCZNA 

W... 


SALA 


mmi 


P0KO J 

Niedziela 

Układ nr 7 


Wykonaj układ ćwiczeń w łóżku i z kijem (skakan- 
ka)* amortyzatorem lub espanderem* Czas jednak na 
wprowadzenie nowego „przyrządu** — piłeczek teniso¬ 
wych. Ten nieskomplikowany przyrząd** stosują do 
ćwiczeń mięśni i siły chwytu bokserzy i zapaśnicy. Weź 
piłeczki w dłonie i stopniowo zaciskaj palce* jak byś 
chciał je zgnieść, następnie powoli rozluźniaj ucisk. 
Jeśli zbudowałeś już lt poped łŁ to poćwicz na nim w 
ciągu pięciu minut. Doskonałe rozwija mięśnie nóg 
i ćwiczy równowagę. Ten przyrząd możesz wykorzy¬ 
stać każdego dnia. nawet dla zabawy* 

W niedzielę masz znacznie więcej czasu na ćwiczenia 
niż w dni powszednie, ale w niczym nie należy prze¬ 
sadzać. Wykorzystaj go więc raczej na gry i .zabawy 
sportowe na powietrzu oraz co najmniej godzinny spa¬ 
cer. A jeśli masz możliwość odbywania spacerów co¬ 
dziennie* to ją koniecznie wykorzystuj! Świeże powie, 
trze jest niezbędne dla każdego żywego organizmu, 
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Tw^rdin Modlińska niejednokrotnie 
już służyła filmowcem poszukującym 
wnętrz i plenerów da filmów wojennych. 
Jesienią gościła ekipę „Jarosława Dą¬ 
browskiego" — powstały tam m in. 
sceny ataku komunordów na most Au- 
steriiti, Ostatnio Modlin odwiedził reży¬ 
ser Janusz Nasfeter procująty nad łiJ- 
mem *.Czos bohaterów'' 


Akcja „Ciosu bohaterów" taciy się 
w pierwszych tygodniach września 1939 
roku. Bohater, gimnazjalisto Morek, 
wychowany w kulcie powstańczych tra¬ 
dycji, chce za wszelka cenę walczyć w 
obronie ojczyzny.. Porwany entuzjazmem 
młodości wierzy, ie odparcie wroga ta 
kwestia krótkiego czasu* nie zdaje sobie 


sprawy z dramatycznej sytuacji Polski. 
Postanawia zgłosić się do wojsko* 

Ostatnie sceny realizowane w Mod¬ 
linie rozgrywały się we wnętrzach adop¬ 
towanych na punkt mobilizacyjny, Za 
biurkiem oddzielonym od pozostałej 
części sali drewnienq barierka siedzi 
dwóch oficerów. Rejestrują zgłaszają¬ 


cych się do wojska. Wśród grupy ochot¬ 
ników miody człowiek w zielonej blu¬ 
zie PW. Podaje oficerowi legitymację 
szkolną — swój jedyny dokument. Ale 
oficer jest surowy, stanowcza odprawia 
chlopco; Marek jest niepełnoletni. 
Trzeba iść no północ trzymając się bli¬ 
sko dróg - mówi - gdy przyjdzie odpo¬ 
wiedni czas, wszystkich się znajdzie. 

By przygotować tę scenę, trzeba wie¬ 
le procy cale) ekipy. Salo jest wysoka, 
wymogą starannego oświetlenia, a żad¬ 
ne z filmowych źródeł światła nie może 
się znaleźć w kadrze. Operator Witold 
Sobociński mierzy światła, wyznacza 
granice plonu oraz ustawienie aktorów 
i statystów. Reżyser sprawdza wygląd 
ubrań i rekwizytów - po małych po¬ 
prawkach można już przystąpić do prób. 


Nakręcana sceno 1o tylko maleńki 
fragment cotego filmu, każdo wymogę 
wielu prób, by z kilku wariantów wy¬ 
brać ten najlepszy. 

Rolę Morko gra Profr JLysak, uczeń 
jednego i warszawskich liceów, jego 
sympatię Elżbietę - znana z poprzed¬ 
nich filmów Nasfetera Grażyna Michał* 
ska. W pozostałych rolach występuję 
m, rn, Wiesława Mazurkiewicz, Anna 
Seniuk, Laura Łącz, Jodwiga Chojnac¬ 
ka, Magdaleno Kolenik, Ryszard Ba¬ 
rycz, Zdzisław Szymański, Marian Ruh 
ka, Gustaw Kran i Franciszek Trzeciak, 
Ftlm powstaje w zespole „Iluzjon". 

ELŻBIETA DOLIŃSKA 

Zdjęcia Jerzy Troszczyńskl 



-Konkurs na odznakę MOS rozstrzygnięty - 

Marian Kominek z Zabrza - laureatem 


T-udne zadanie oczekiwało jury, które miało wyłonić zwy¬ 
cięzcę ogłoszonego przez GRK $Z5 — AZS i „Świat Młodych'" 
konkursu na projekt odznaki młodzieżowego organizatora spor¬ 
tu Na konkurs wpłynęło bowiem ponad 300 prac, z czego więk¬ 
szość wykonana była niezwykle pomysłowo I na wysokim po¬ 
ziomie graficznym. Po wielu godzinach dyskusji, komisjo pod 
przewodnictwem wiceministra oświaty i wychowania, przewod¬ 
niczącego ZG 5Z5, Waldemara WInkJo* postanowiło przyznać 
główną nagrodę Marianowi Kominkowi i Żabno (SF-24), Ma¬ 
rian za swój projekt otrzymał rower 
Drugą nagrodę — namiot przyznano Marianowi Iwaszkiewi¬ 
czowi z Warszawy (SF-293). Proponowana przez niego odzna- 
kę otrzymywać będą ci uczniowie. którzy w roli organizatorów 
sportu wykażą s.ę dobrą całoroczną pracą. Spełniać oni będą 
funkcję asystentów nauczydeti wf przy prowadzeniu zajęć. 

Trzecia nagrodo - skibob — przypadła Januszowi Dtugoszew- 
iksemu z Opoczna. 

Ponadto przyznano 10 wyróżnień w postaci piłek. Otrzymali 
je: Stanisław Zebrowski — Brzeg. Piotr Małecki — Sosnowiec, 
Anna Wawrzyniak — Poznań. Sławek Dobujewski — Suwał¬ 
ki. Józef Korczak Żukowice Stare Andrzej Adamczyk — 
Katowice* Jerzy Sieczkowski — Września, — Paweł Świderek 
— Kurowice Koś.. Jan Sadowntezyk — Lipsk n. Biębrzą 
i Wiesław Janicki — Mieszków. 

Serdecznie gratulujemy, (ipj 



Projekt Mariana Kominka, ...a takt - asystenci 
Toki znaczek nosić będq mio- nauczycieli wf. Pro- 
dziezowi organizatorzy spor* pozycja Mariana 
tu*** Iwaszkiewicza* 



BARWNA PANORAMA POLSKI 

O 314 reportaży z życia miast, wsi i osiedli 
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O Nowi reporterzy „Świata Młodych” 


Witom Wcsi 
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Poprzedniego rekordu j\\e pobiliśmy* nadeszło o połowę 
mniej korespondencji niż ostatnio, ale kłodę !o na karb 
trudnego zadanie, jakim Was obarczyłem, Tym razem 
trzeba było bowiem poświęcić więcej czasu no dokumenta¬ 
cję, zbieranie materiału, który patem służył do zbudowania 
interesującego obrazu własnej miejscowości* 

A obraz Polski, wynieś fony £ lektury Waszych prac* jest 
rzeczywiście ogromnie barwny i ciekawy* W swoich kores¬ 
pondencjach piszecie o rcecznoh wielkich i małych, o hi¬ 
storii i o dniu dzisiejszym, o ciekawych ludziach i poży¬ 
tecznych inicjatywach* Najważniejsze zaś jest ta, że w wielu 
reportażach mogłem dostrzec osobiste zdanie reportera^ na 
temat zmten* jotie zarejestrował. Bo dobry reportaż* to 
pmdei nie tylko opis zdarzeń, ałe tei komentarz do nich 
w t mieniu tych, do których się pisze. 

Bardzo mnie ucieszył fakt, ie tym foienf odpowiedzieli na 
mój opel niemal wszyscy członkowie Ligi, którzy juz od dow¬ 
na znajdują się na Liście Szefa. Ostatnio bowiem rwałem 
wrażenie* jakby adąbti trochę w swoich reporterskich za¬ 
pałach* a przecież ich umiejętności zostały już sprawdzone 
f mam prawo liczyć, ie pomogą mi w dostarczaniu cieka¬ 
wych reportaży do gazety. 

Jeden i reporterów pyta mnie w liście* dlaczego nie 
wszystkie jego korespondencje są drukowane* Raz już a 
tym pisałem, ale myślę* ie warto o tym powiedzieć raz je- 
czcze, bo — być mażę — to* ie nie wszystko drukuję* jest 
również powodem chwil owych zniechęceń. 

Otóż tok, jak rasowym dziennik a nom, tok i Wam nie 


zawsze każdy reportaż „wychodzi". Czasami człowiek jest 
w nie najlepszej dyspozycji psychicznej bądź fizycinój i to 
zmęczenie wpływa no jakość korespondencji; czasami po 
prostu zbyt wątła fest konstrukcja lub niedostateczna ilość 
faktów, które potrafiłyby zainteresować czytelnika. Zdarza 
się! Nawet poważnym dziennikarzom* Dlatego nie ma co 
rozdzierać szat Trzeba po prostu próbować dalej. Wkrótce 
przekonacie się, że daje to efekty. I przy okazji — czytajcie 
uważnie materiały drukowane w „Swiecie Młodych" 1 po 
każdym zastanówcie się nad jego formą i konstrukcją* Ta¬ 
kie mmi-samokształcenie z pewnością pomoże Wam w 
osiągnięciu lepszych wyników. 

Uwaga! Za dwa dni kolejne zadanie* tym razem pod 
hasłem: WYZWOLENIE Szef Ligi Reporterów 

WOJCIECH PIELECKL 


C. d. listy szefa 

NOWI REPORTERZY „SM" 

• 

35* Janusz Potocki, Łódź 
36* Grzegorz Kałosawski* Joachimów 
37. Zdzisław Cedro, Dąbrowa 
3fl. Elżbieta Szwed* Koslenice 

39. Krzysztof Bajkowski, Poznań 

40, Jon Poniatowski* Świn i o rc 
41* Lech Strrełec* Warszawa 

42, Krzysztof leszczyński. Warszawa 

43. Wiesław Gnat, Pogorzałe 




4} Jedna z naszych koleżanek, 
Iza. było do ubiegłego roku bardzo 
sympatyczną i łubianą przez wszyst¬ 
kich dziewczyną. Mniej więcej rok 
temu ciężko zachorowały a wkrótce 
potom umarła jej mamo. Od tamte) 
pory Iza zrobiła się po prostu nie¬ 
strawna. Oczywiście, współczujemy 
jej ogromnie i rozumiemy jak wiel¬ 
ka spotkała jq trogedia, ale wyda¬ 
je ml się, że ona sama nie powinna 
tego nieszczęścia... wykorzystywać. 
So Izo je wykorzystuje! Doszła do 
wniosku, że jest nieszczęśliwa i że 
na to konto wszystko jej się ncleży T 
wszyscy powinni jej ustępować, i że 
nie obowiązują jej żadne obowiązki. 
Myśli, że jak nie ma mamy, to od 
razu wolno jej nie wiadomo co. 
Ostatnio cala nasza klaso brało 
udział w zbiórce makulatury. Cało. 
ale oprócz Izy. Gdy przewodnicząca 
samorządu zwróciła jej uwagę, żeby 
się nie wyłamywało. Iza spojrzało no 
nią zdumiona z miną, która mówi¬ 
ła; „jak ktoś śmie żądać czegoś ode 
mnie, przecież ja nie mam mamy!". 
W innych wypadkach, których mo¬ 
głobym przytoczyć bardzo wiele* też 
żąda (i egzekwujeI) dla siebie spe¬ 
cjalnych przywilejów. 

Noszą klaso podzieliła się na dwa 
obozy. Część uważa, że skoro ono 
jest taka biedna* to wolno jej wię¬ 
cej niż nam, Druga część — ja też 
do niej no leżę — jest zdania, że jed¬ 
na z drugim nie ma nic wspólnego 
i trzeba by Izie jakoś mocno przy- 
trzeć nosa* w końcu to żaden powód 
do wywyższania się. Ostatnia oba 
obozy pokłóciły się na ten temat. 
Czy nie moglibyście nam jakoś po¬ 
moc, powiedzieć kto ma rację? 

Gośka z Poznania 

^ Zwracam się do Was z prośbą, 
abyście napisali w gazecie, żeby 
moi rodzice przestali się nade mną 
znęcać* Skończyłem w ubiegłym ro¬ 
ku ósmą klasę, Z trudem* Nigdy nie 
byłem dobrym uczniem, nauka mnie 
męczyła i specjalnie nie interesowa¬ 
ło. Nie mam ochoty uczyć się wię¬ 
cej, ale rodzice zmuszają mnie do 
nauki* Zopisoii mnie do szkoły me¬ 
chanicznej i na siłę każą mi do niej 
chodzić, a wieczorami nigdzie nie 
puszczają £ domu. żebym odrabiał 
lekcje. 


Nie chcę chodzić do żadnej szko¬ 
ły. a ta to już w ogóle mi nie od¬ 
powiada, Wolno mi chyba, prawda?! 
Nie chcę wcale być darmozjadem, 
mogę iść do jakiejś pracy i zarabiać, 
ale chciałbym, żeby przestali mnie 
kontrolować i zmuszać do tego, cze¬ 
go nie lubię. Jestem młody, chcę 
mleć trochę wolności, trochę swo¬ 
body, A tego ml rodzice zabrania- 

■i . » 

ją. ^ — 

I tak tej szkoły nie skończę, więc 
to, co robią, jest zwykłym znęcaniem 
się nade mną. Napiszcie, żeby prze¬ 
stali, to może przeczytają i zostawią 
mi wreszcie wolną rękę* 

Karol B, - woj. warszawskie 

Mimo ie oba drukowane wyżej 
listy dotyczą zupełnie różnych pro¬ 
blemów* nie bez powodu zamieści¬ 
liśmy je obok siebie rozpoczynając 
kolejną dyskusję. W obu bowiem 
przewija się ten sam motyw 

WOLNO MII NIE WOLNO Ml? Oba 
mówią — tylko każdy trochę inaczej 
- o sprawie wolności* * * 

Gośka krytykuje swą koleżankę 
Izę za to, że z powodu osobistego 
nieszczęścia uzurpuje sobie prawa 
do specjalnych przywilejów, za to, 
że uważa, iż wszystko jej wolno. 

Karol sądzi, że ma prawo do 
wolności, krytykuje swych rodziców 
zc to, że poczuwają się do odpo¬ 
wiedzialności za niego. 

Przeczytaliście oba listy. Ca są¬ 
dzicie o postępowaniu Izy, o stano¬ 
wisku obydwu obozów z jej kłosy, 
o postawie Korola i jego rodziców? 
Napiszcie o tym do nasi 

Na pewno zetknęliście się i gdzie 
indziej z podobnymi sprawami ciy 
konfliktami. W szkole, w drużynie 
harcerskiej* w domu rodzinnym. Na- 
piszcie również o tymi 

WOLNOŚĆ* jM 

Jak myślicie — na czym to pole- 
go? Jakie prawo do wolności mO 
człowiek? Czy odpowiedzialność o- 
graniczo swobodę? 

Czekamy na Wasze głosy w dysku- 
Al.il L* 

Na kopertach nie zapomnijcie na¬ 
pisać jeji tytułu: - ,*BEZ OGRANb 
CZENir. 
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Pon Komińłil z miodny 


if«.m Jomutem, Ooch.l™, ncd „olk, kortu n row<, orgenów. 

(Zdjęcie: M. Si^moAiki} 


ZYGMUNT KAMIŃSK! - worszowski 
orgonmistrz, nie tok dawno obchodzi! 
swoje osiemdziesiąte urodziny, I chociaż 
włosy mu juz posiwiały, ręce nadal są 
sprawne, a umiłowanie zawodu nie po 
zwala odejść od warsztatu* przy ktÓFym 
Spędził ponad 65 łat. 

Marzyłem, żeby zbudować 
króla... 

Ulico Mlądzka to dziś już nie ulica, 
a raczej zaułek, Wielko warszawsko 
arteria przelotowa odgrodziła się od 
niej. Rzędy starych, pamiętających 
przedwojenne czasy domów i kocie łby 
zamiast asfaltu. Pod numerem piętno- 


Chopin - wszędzie tam są moje orga¬ 
ny. Razem z synami zbudowałem ich Już 
ponad ISO, 

Chór... starych bab 

Słynny organ mistrz z XVII wieku, Je* 
rzy Nitrowski* takich oto rzeczy potrze 
bował do zbudowania organów: „Ołów 
do organ na trornbi* do piszczałek mo¬ 
siądz na języczki, rami do organ na 
skridla, gromada drzewa dlia liwonia 
tramp, 30 tarcic do zapirzania miechów 
w organ,,.” 

- Budowę organów - mówi pan Ka¬ 
miński - zaczyna się od zbadania miej* 
sco, w którym mają grać. Obliczyć trze* 
bo ich wielkość* bo ten królewski instru- 
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stym. w wychodzącym na uticę oknie — 


Organy w Oliwia to najwiąbity Imtfument w Polica. Od kilku lal Ich kanierwacjq zajmują alt 
iyrvawie pcw*■ Kamirufciegoj klony powiękiiyb }a nawet o kilko p Jorów* 

(Zdjęcta; CAF Uklai-ibi} 


nopis: „WYTWÓRNIA ORGANÓW", Tu¬ 
taj wiośnie mieści się zakład pana Ka- 
mińskiego, dzisiaj prowadzony do spół¬ 
ki z synami. 

— Ani zawodu* ani zakładu nie odzie* 
diiciyfem po ojcu, płockim budowni¬ 
czym domów. Do pracy poszedłem* gdy 
miałem 13 lat — opowiada pan Kamiń¬ 
ski, - Terminowałem w zakładzie moje¬ 
go szwagra* Michała Kutnyka. Zajmo¬ 
waliśmy się tam tylko budową metalo¬ 
wych piszczałek dla innych warsztatów, 
które z kolei robiły części z drewna. 
Marzyłem wówczas o tym, żeby kiedyś 
zbudować króla instrumentów, jakim są 
organy. Jest to jednak bardzo skompfi* 
kowany instrument i jego konstruowa¬ 
nie wymaga wielu umiejętności. Tego 
zawodu trzeba srę uczyć przez wiele lat. 
Toteż sporo czasu minęło, zanim swoje 
marzenie u rzeczy wista iłem. Teraz to już 
stare dzieje. 50 łat minęło, odkąd po 
śmierci szwagra przejąłem po nim za¬ 
kład. Powsin, Sanok, Lubochnia, Bro¬ 
chów — parafia* w której urodził się 


ment ma nieograniczone możliwości, tak 
jak muzyka jest nieskończona. Trzeba 
też uwzględnić styl architektoniczny 
miejsca, w którym organy będą stoły, 

— Potem trzeba obliczyć liczbę gło* 
sów. Każdy głos nosi specjalną nazwę. 
Najstarsze i najważniejsze są glosy 
pryzicypałowe, które nadają organom 
ich dźwięczne brzmienie. Są również gło¬ 
sy fletowe* smyczkujące. Swego czasu 
ktoś wpadł na pomysł* ie organy mogą 
naśladować glosy ludzi i natury. Wtedy 
to powstały nazwy „glos ludzki 11 , „glos 
pijanego", „chór starych bab”, „głos 
niedźwiedzia”* „kukułka", „słowik”. 

Tajemnice starych 
piszczałek 

Do zbudowanie jednych organów 
średniej wielkości potrzeba ponad 1000 
piszczałek metalowych I drewnianych. 
Pan Kamlńakl zajmuje się teraz ro- 


Serce organów . 

Pan Kamiński prowadzi mnie do war¬ 
sztatu swoich synów, Wielkie drewniane 
piszczałki, które tuto) powstają, możno 
wypróbować tylko po podłączeniu ich 
do butli ze sprężonym powietrzem. 
Młodszy syn, Janusz, pochyla się nad 
mechanizmem, pełnym przedziwnie po¬ 
skręcanych rurek — to serce organów 
pneumatycznych, mechanizm, który 
wprawia je w ruch. 

Stary mistrz z żalem patrzy na różne 
części argonów rozstawione w warszta¬ 
cie: wiatrowe ie, wielkie piszczałki, szaf¬ 
kę kontuarową. „A dzisiaj już bym nie 
dał zady sam zbudować całych orga* 
nów — mówi. — Sił by nie starczyło”, 

A więc triumfalny 
powrót na scenę? 

Przez długi okres czasu organy koja¬ 
rzyły ndm się z obrzędami kościelnymi. 


O znakomitym polskim kompozyto¬ 
rze, Stanisławie Monluszcc, nikomu nie 
trzeba chyba przypominać. Za to nie 
wszyscy wiedza, że w odróżnieniu od 
Chopina, który grą na organach zajmo¬ 
wał się z amatorska. Moniuszko robił 
to zawodowo. Przez kilkanaście lal pra¬ 
cował jako organista w Wilnie, a lekcjo 
gry na tym Insi rum en cle pobierał u 
słynnego polskiego muzyka organowe¬ 
go tych czasów — A. Frcycra* 

Dzisiaj w prawie każdej szkole mu¬ 
zycznej są już klasy gry na organach, 
a nasi młodzi muzycy organowi nieje¬ 
den triumf już święcili — w kraju i za 
granicą. 

— Szkoda tylko* że młodzi ludzie ucie¬ 
kają z tego zawodu - mówi pon Ka¬ 
miński, - Sprawa i tymi uczniami coraz 
gorzej wygląda. Nauczą się trochę* po¬ 
tem idą do wojska i uciekają da in¬ 
nych* lepiej płatnych zawodów. A do tej 
pracy trzeba mieć zamiłowanie, trzeba 
ta kochać i część swojej duszy sprze¬ 
dać. 

Na ulicy Młądzkiej w Warszawie, 
Zygmunt Kamiński, lot 00, sprzeda! swo 
ją duszę organom. EWA PLUTA 


JAGUAR E-TYRE 
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HUTNICY 

Trudno jest sobie wyobrazić funkcjo¬ 
nowanie naszej gospodarki bez przemy¬ 
słu hutniczego. Mamy więc ciągle ogro¬ 
mne zapotrzebowanie na nowych pra¬ 
cowników, Główne zakłady hutnicze u- 
sytuowane sq na Śląsku, w Warszawie, 
Stalowej WoN, w Nowej Hucie, Często¬ 
chowie, Ostrowcu Świętokrzyskim l 
Szczecinie, przy których istnieją 3-letnię 
szkoły przyzakładowe. Tam można zdo¬ 
być zawad hutnika. 

Uczniowie tych szkół mają do wybo¬ 
ru takie specjalności jak: wytapłacz su¬ 
rówki* wytopiacz ł wafcownik stoi*. Za¬ 
jęcia teoretyczne odbywają się przez 
trzy dni w tygodniu, w pozostałe obo¬ 
wiązuje praktyczna nauka zawodu. Ucz¬ 
niowie otrzymują pomoc materialną wy¬ 
noszącą: od 260 do 280 zł w klasie 
pierwszej, 380 do 500 zł w klasie dru¬ 
giej i ponad 1000 il w klasie trzeciej* 
Otrzymują również odzież ochronną, Po 
ukończeniu zasadniczej szkoły zawodo¬ 
wej można kontynuować naukę w trzy¬ 
letnich technikach przyzakładowych, 

W czteroletnich liceach zawodowych 
o specjalności hutniczej zdobywa się za¬ 
wód robotnika wykwalifikowanego* na¬ 
tomiast w pięcioletnich technikach hut¬ 
niczych zawód technika metalowca lub 
technika odlewnika. 

Kandydaci da zawodu hutnika, muszą 
odznaczać się dobrym stanem zdrowia. 
Wykluczone są wady wzroku i słuchu, 
choroby serca, płuc 1 dróg oddecho¬ 
wych. Chociaż praca w hutach została 
częściowo zautomatyzowana, ta jednak 
zawód ten nie należy do najłatwiej- 
szych. 

Adresy wszystkich szkól znajdziecie w 
..Informatorze dla kandydatów do szkół 
zawodowych 1 ', który -powinien znajdo¬ 
wać się w każdej szkole podstawowej. 
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Mikroskopijne rzeźby 

EDUARDA KAZARIANA 

Z zawodu jesi muzykiem (gr» 
w państwowej orkiestrze sym- 
fonlc£nej> i rzeźbę traktuje Ja¬ 
ko hobby. A Jest to hobby nie¬ 
zwykle - EDUARD KAZARIAN 
rzeźbi bowiem pod mikrosko¬ 
pem. w związku z czyni Jego 
mini-arcydzieł nic można obej¬ 
rzeć gołym okiem! Jako Iwo-' 
rzywa używa ziaren rytu, pea~ 
tek owoców* metalu a takie.*, 
w losów. Jedną z przedziwnych 
swoich rzeźb, przedstawiających 
ogród zoologiczny pełen, dzikich 
zwierząt* a także zwiedzających* 
wyrzeźbi! w ludzkim siwym 
włosie* wciśniętym w czarny 
włos koński o długości jednego 
centymetra I 

Dziełem tego artysty jest rów¬ 
nież najmniejszy globus świa¬ 
ta wykonany w drobince kamie¬ 
nia półszlachetnego — onyksu — 
osadzonego na końcu włos*. Na 
globusie widoczne są zarysy lą¬ 
dów I mórz. 

Postać sławnego aktora Char- 
Ue Chaplina wyrzeźbiona zosta¬ 
ła z końcówki Igły I osadzona 
w jej.** uszku I 

Eduard Kazarian — Armeń¬ 
czyk — wykonał jut ponad I5Ó 
mikroskopijnych arcydzieł. 

Część z nich znajduje się w LE- 
NINGRADZKIM MUZEUM ET¬ 
NOGRAFICZNYM NARODÓW 
ZSRR, 

Część eksponatów wystara¬ 
na była na specjalnych wysta¬ 
wach w USA, w niektórych 
krajach Europy Zachodniej t 
Azji, (wm> 


Tjwz dwudziestym odcinkiem fcoriczymy książeczkę pt tf Samocho- 
dy t o Mdrj/eft się nuiwi* ś r Już w następny czwartek na tym samym 
miejscu rozpacz niemy druk nowego albumu pt* „Samochód bez ta- 
jcinnfc J, t Obole ncjnawszych aut pognacie tajemnice konstrukcji i 
techniki samochodowej. 


Pasowanie na hutników absolwentów 
Zasadniczej Szkoły zawodowej przy Hu¬ 
cie t ,Warszawa"* 

Zdjęcie; M, Szymański 


Co dalej, ósma klaso? 


Brytyjsko Firmo JagUOf znajdujące się w Corwenlry od lot spacjolliuja się 
w produkcji samochodów krótkich sari! dl* -specjalnie wyrafinowanych w gu» 
staah odbiorców, 5q te pojazdy wykazujące bardzo duie nadmiary mocy, dla 
praktycznie nie nadające się do wyczynowej jazdy w rajdach lub no wyid- 
gach. Majq ono sylwetkę sportową, ola -tylko do prywatny użytek, oby zaspo¬ 
koić ciągoty sportowe bardzo bogatych ludzi. Nie oznacza to, te jq to sa¬ 
mochody pośledniejszego gatunku, wręcz przeciwnie; luksusem wyposażenia, 
najnowszymi rozwiązaniami konstrukcyjnymi Jaguary weszły od dawna do czo¬ 
łówki najlepszych samochodów j w Fata, Charakteryzują się jednak tym, le mi¬ 
ma sportowej sylwetki \ teoretycznych mciiiwafel, nie znajdują jednak uznania 
u wyczynowców na torach wyścigowych i trasach rajdów. Ola dane ‘technicz¬ 
ne JAGUARA E-*type: 

— silnik — dwunasto cylindrowy (1), 

pojemność: 5434 cm srelc^ 

— móc — 244 RM przy ST00 obr/rnln. 

— szybkość maksymalna — 230 km/godz. 


© Sztuka, która nie nioże zaginąć 
• Notatka, znaleziona w starej piszczałce 
Druga młodość organów 


• 1 GAHMISTIIACI 


błoniem tych metalowych. Bierze Je do 
ręki* sprawdza* czy wydoją odpowiedni 
ton. W niewielkim pokoju — magazy¬ 
nie, na parterze starego domu przy ul. 
Mlądzkfej aż się od nich srebrzy. Dzi¬ 
siaj piszczałki robi się w cynku, kiedyś 
używano w tym celu cyny. Dzisiejsze 
piszczałki są smukłe i proste. Pan Ka¬ 
miński pokazuje jednak Inną — grub¬ 
szą i pokrytą ornamentami. 

- Tok budowano je kiedyś — mówi. 

Kiedyś w podobnej piszczałce przy 
konserwacji organów w kościele Sw. 
Anny w Nowym Targu znaleziono kartkę 
z takim oto napisem; „Potomnym czynię 
wiadomo* ie tutejszy ksiądz oszukał mnie 
na 100 talarów. Konstanty Kamiński, 
organmistrz z Opalenicy”. 


A jednak jest to jeszcze jeden story 
pogański zwyczaj* który do kościoła za¬ 
wędrował,, prosto z cyrkowej areny. 
Niegdyś żodne igrzysko w starożytnym 
Rzymie nie mogły się obejść bez muzyki 
organowej. Potem Kościół doprowadził 
do tego* że cyrkowe areny opustoszały, 
lecz świecka muzyka organowa bynaj¬ 
mniej nie zniknęła. 

Ten oto anons pochodzi z XVIII wie¬ 
ku; „Jan Kanoni świeżo do tutejszej sto¬ 
licy przybyły właściciel organów angiel¬ 
skich ma honor donieść publiczności, ie 
na takowych organach 24 ariów produ¬ 
kuje... Kto by sobie życzył słyszeć tako¬ 
wego instrumentu* to pomieniony Ko* 
nont na żądanie każdego służyć będzie. 
Mieszko na Nowym Świecie* w kamie¬ 
nicy Imć Pana Łapińskiego* pod nume¬ 
rem 356”. 


e. 
















































































Z HIGIENĄ NA BAKIER... 


Nawiązując do listu Mark.! z 
Myślenic (6 rvr chciała¬ 

bym podzielić się mo:mi wraże¬ 
niami o higienie w naszym 
szkolnym sklepiku Spółdzielnia 
uczniowska oprócz przyborów 
szkolnych prowadzi sprzedaż 
słodkiego pieczywa: bulki po¬ 
dawane są brudnymi rekami. 

Czasami uczniowie-Sprzedawcy 

kłodą je bezpośrednio na lado. 
nie kwapiąc się do podania pa¬ 
pieru czy serwetki. Chętnych 
na bułki jest jednak wielu, po¬ 
nieważ nie każdy zabiera z do¬ 
mu drugie śniadanie. A prze¬ 
cież właśnie sklepik szkolny jest 
od tego, żeby nas w to śniada¬ 
nie zaopatrzyć E 

TT Agina“ z Wrocławia 
Szkota Podstawowa Nr 2 


SYTUACJA 
BEZ WYJŚCIA? 


Zaczęto się to kilka tygodni 
temu. kiedy po raz pierwszy 
spostrzegły siny, ie po wyjściu 
nauczyciela x klasy, chłopcy 
kręcą się koło dzi arnika. Pew¬ 
nego ranj jeden z nich wziął 
długopis i chciał wpisać stopień. 
Dziewczęta ostro zareagowały i 
chłopiec odszedł. Po kilku 
dniach zauważyłyśmy, że nie¬ 
którzy koledzy znów kręcą się 
kolo ' dziennika. Nie pomogły 
krzyki oraz upomnienia prze¬ 
wodniczącej samorządu. Nau¬ 
czyciele, którzy dotąd darzyli 
nas zaufaniem, zauważyli pew¬ 
nego dma owe „podejrzane* 1 
stopnie. Nasza wychowawczyni, 
która przez kilka tygodni była 
nieobecna, po powrocie do szko¬ 
ły ogromnie się rozgniewała. 
Rada pedagogiczna zbiera się. 
by rozstrzygnąć tę sprawę. Ca¬ 
la klasa ponosi winę i będzie 
surowo ukarana. 

Dziewczęta z klasy VIII „ 
woj. Wrocław 


WYSOKIE 
- NAJMODNIEJSZE! 


W naszej szkole była nieda¬ 
wno zabaw 3 . Ja jestem jedną z 
najwyższych w klasie — mam 
1,63 on wzrostu. Na zabawię 
byio fajnie, bo i chłopcy przy¬ 
stojni i dobrze tańczyli- Tylko 
ja nie mogłam sę bawić, bo 
przy tiieh wyglądałam jak wiel¬ 
kolud. Gdy tylko spróbowała ih 
t którymś zatańczyć, wszyscy 
śmiali się. Co mam robić, czy 
w ogóle nie tańczyć? 

r |J 

OD REDAKCJI: Twoje kło¬ 
poty szyb to miną; być mołejut 
w następnym roku chłopcy 
^przeskoczą** Cię o głowę. Na 
razie wybieraj udu sobie part¬ 
nerów spośród kolegów ze star¬ 
szych ldu T wtedy unikniesz za¬ 
bawnych dla Twych rówieśni¬ 
ków sytuacji, A w ogóle to 
przypominamy* te moda na 
wysokie - nawet 


U 


* 


wysokie — panuje 
świetle! Wystarczy okej- 
sobie modelki w żumaiach* 
pokazach, kronikach fllmo- 


POSZUKUJĄ 

PODRĘCZNIKÓW 


rt W!a- 
do klasy cl ód 


Grażyna Szopa, Wietrzno £7* 
38-451 Równe WDukU 

* Poszukuję ..Zbioru zadań z fl- 
dia klas TO 1 VHr*, 

Tolifowjka, Rusko 




- Kryminologia w stułbie kultury - 

BEZBŁĘDKA EKSPERTYZA DZIEŁ SZTUKI 

I RĘKOPISÓW 


MOSKWA {PAP). No o- 
twortej w Moskwie wysło¬ 
wię pn. „Kryminalistyko 
74", szesnaście krojów za¬ 
prezentowało setki urzą¬ 
dzeń służących nto tylko 
do wykrywania prze¬ 
stępstw, ale również do 
rozwiązywania zagadek i 
dziedziny twórczości. W 
tym celu wykorzystuje się 
aparaturę radiową i foto¬ 
graficzną, rentgeny, lase¬ 
ry, wideo magnetofony* a 
nawet - reaktor atomo¬ 
wy. 

A oto przykłady: 
da Wszechzwiąikowego 


Instytutu Naukowo - Ba¬ 
dawczego Ekspertyzy Są¬ 
dowej przesłono olejny 
portret pochodzący z Mu¬ 
zeum Piotra Czajkowskie¬ 
go w Klinie. Chodziło o u- 
stalenie, czy obraz rze¬ 
czywiście przedstawia wiel¬ 
kiego kompozytora. Eks¬ 
perci - w oparciu o wy¬ 
konane w różnych Łatach 
fotografie Czajkowskiego 
- stwierdzili, że płótno 
przedstawia ponad wszel¬ 
ką wątpliwość twórcę ,,Je¬ 
ziora Łabędziego". 

Posługując się tajnika¬ 
mi, o może „jownikamr 


kryminologii, historycy zi¬ 
dentyfikowali wiersze Pu¬ 
szkina zapisane no okład¬ 
ce starej książki. Rozszy¬ 
frowano skreślone zdania 
w dwudziestu listach Cze¬ 
chowa, zidentyfikowano o- 
broz Lewitanc ze sfałszo¬ 
waną dedykacją. W po- 
podbny sposób przywróco¬ 
no w jednym z tomów 
„Historii Dekabrystów" o* 
puszczone i przez dziesiąt¬ 
ki lot nie znane historykom 
literatury i czytelnikom 
strofy wiersza Murawiewa. 
usunięte przez cara Miko¬ 
łaja 1. (bis.) 


„Chodzi o naziry u, ł 0" 
jeieództu?. Kiedy użyiuać 
u^yraru katowickim, 
warszawskim itd., a frie- 
dy katowicki em, war- 
szaicsfctem?" 

Artej 

Jeśli mowa a okręgach 
administracyjnych, pra¬ 
widłowa jest forma: wo¬ 
jewództwo katowickie, 
warszawskie..., w woje¬ 
wództwie katowickim, war* 
siawskrm. Wyrazy te są 
zwykłymi przymiotnikami, 
piszemy je więc małymi li¬ 
terami, Natomiast: Koto- 
wickie, Warszawskie -* 
to (tak jak: Białostocczyz¬ 
na, Lubelszczyzna) nazwy 
krain geograficznych, W 
przeciwieństwie do okrę¬ 
gów administracyjnych, 
których granice są sztucz¬ 
ne, umowne, mogące pod¬ 
legać zmianom, krainy ge¬ 
ograficzne - mają granice 
stale, naturalne, toteż ich 
nazwy pisze się wielką li¬ 
terą, Możesz powiedzieć 
krócej, ie w całym Kato- 
wfekiem pada? wczoraj 
śnieg albo: w woje wódz- 


POWIEDZIEĆ 

JAK 

NAPISAĆ 



twie katowickim padał 
wczoraj śnieg. Nigdy jed¬ 
nak nie mów: w woje¬ 
wództwie katowkfciem, 
„Niedatono pisaliśmy 
wyprą co udanie z jęz. poi- 
skiego i tuynifcła petuna 
niejasność. Otóż użyłam 
ui zdaniu słówka „poza - 
fem". Pani profesor 
ztnróciZa mi uioagę, że 
popełniłam błąd* pcmie* 
waż potuinnam napisać 
„poza tern". Sprawdzi¬ 
łam u: sfazonifcach q- 
kazalo się, iż w ogóle nie 
ma tego stówa", 

Mariola B, 


Z colą pewnością po¬ 
winnaś to wyrażenie prry- 


Imkowe napisać tak: 
poza tym. Końcówka — em 
w odmianie przymiotników 
i zoimków {np, mieszkam 
w tern pięknem mieście), 
oficjalnie nie istnieje już 
od czasów reformy pisow¬ 
ni jez, polskiego z 1936 
raku. Po prostu myszka 
dziś traci Pamiątką po 
niej są wszakże takie 
choćby wyrazy jak: 

potem — ale tylko w 
znaczeniu później, 

przedtem — ale tylko w 
znaczeniu wcześniej, 

wtem — ale tylko w zna¬ 
czeniu nagle, 

zatem - aŁe tylko w zna¬ 
czeniu wiec, 

bowiem w znaczeniu za¬ 
imkowym piszemy stale 
tym i to oddzielnie. Oto 
przykłady: po tym spocę* 
rze r przed tym domem, w 
tym wypadku, ia tym lo¬ 
sem. 

Odpowiedz tę niech 
prryczyta również Joaika z 
Sulejówka. Następne li¬ 
sty za tydzień. 

Wasza mgr KROPEC2KA 



STAŁA CZYTELNICZKA : Zw¬ 
iozłam się ni (rudnej sytuacji: 
moja najlepsza koleżanka ma na 
imię żak samo jak ja i obchodzi¬ 
my imieniny w fym samym dniu. 
Z petmych powodów nie mogę 
iv rym roku wyprawić imienin, 
natomiast ono wyprawia 1 ma za¬ 
miar mnie zaprosić jako honoro- 
wego ffoscia. Jak mam S się zacho* 
wywać - jak, pość czy jak soleni- 
zanika? Co z prezentem? 

Sprawa jest prosta. Koleżanko ia^ 
prosiło Cię jako honorowego gościa, 
więc będą to i Twoje imieniny. Natu¬ 
ralnie Ty kupisz jej prezent, jak 
wszyscy, o ono również coś dla Cie¬ 
bie przygotuje, Pozostali goście pe¬ 
wno będą ,,toastować" obie soleni- 
zontki, Baw się i rochowuj jak gość, 
ale jednocześnie wybadaj koleżankę, 
czy nie przydałby się Twój współ¬ 
udział w przygotowaniach oroz pod¬ 
czas samych Imienin, np, podawanie 
herbaty, zmiano talerzyków itd. Mo¬ 
im zdorńem tok włośnie powinno być, 
ale zdecyduje rdanie gospodyni, 

ARTUR: Czy „PS” można dopi- 
syiaać tylko u? liicte czy na kart- 
ce-wldokówce też? I czy w każ¬ 
dym rodzaju listu stosuję się taki 
przypis ek? 

Można również na kartce, jeśli coś 
woźnego przypomni się piszącemu 
dosłownie w ostatniej chwili. Można 
też z założenia tak redagować kart¬ 
kę, jeśli ma ona zawierać dwie róż¬ 
ne informocje, Np. pa zdawkowym 
pozdrowieniu i zimowiska przypisek 
typu: „Mamo* jeśli w międzyczasie 
zobaczysz taką ta a taką książkę, 
kup mi ją konieczniel”. Tok podzie¬ 
lona treść kartki fub listu niekiedy 
wydaje się bardziej przejrzysta, czy¬ 
telna, Oczywiste jest ie pnypisek 
ma większą rację bytu w liście niż 
w widokówce 1 A w ogóle to owo 
„PS" jokoś ostatnio wychodzi z li¬ 
stowej* mody. 

MACIEK, Od dłuższego czasu, 
gdy w domu jakaś rzecz stę za¬ 
wieruszy na mnie pada posądze¬ 
nie, że ją zgubiłem. Co mam ro¬ 
bić tu takim tuypadku, jak się 
wytłumaczyć? 

Jeśli wszyscy domownicy zgodnie 
uznał! Cię za osobę roztargnioną i 
wszystko wokół piejącą 1 ', sąd ten 







wm 




no pewno jest uzasadniony. Masz 
dwa wyjścia: albo jeśff nie Ty gu¬ 
bisz, zabawić się w detektywa i do¬ 
wieść rodź nie, kto jest sprawcą, al¬ 
bo wziąć się w karby, uważać na 
wszystko co robisz, odkładać przed¬ 
mioty no właściwe miejsce, klucz no¬ 
sić choćby na sznurku na szyi - i po 
pewnym czasie „nic niegubienia" 
obwieścić wszem i wobec, że sprawa 
została... zlikwidowano. 

„KARTOFEL* 4 : Wyobraź sobie 
taką sytuację: siedzę sobie wy~ 
godnie u? fotelu przed teleujizo- 
rem, a tu lueftodzi znajomy. Czy 
koniecznie trzeba wstać przy po¬ 
witaniu? I czy to niegrzecznie za¬ 
prosić go do wspólnego oglądania 
programu TV zamiast rozmauJŚać? 

Zależy, kto wchodzi. Jeśli jest to 
sąsiad - prawie domownik lub ktoś, 
kto bardzo jest z Wami zżyty i ciągle 
do Was wpada, można nie podnosić 
się (zaznaczam: jeśli nie jest to stor- 
sra osoba - wtedy należy nie tylko 
wstoć, ale również zaproponować 
wygodne miejsce w fotelu), W wy¬ 
padku Innym — koniecznie trzeba 
wstać I przywitać się. Sprawa: ba¬ 
wić gościa rozmową czy wspólnie a- 
glądać np. film z serii „Arsen Łupin" 
— jest dyskusyjna. Ja skłaniałbym się 
do obejrzenia IV* ałe trzeba zapytać 
gościa, co on woli. Dobrze wycho¬ 
wany gość - rozumiem* że chodzi o 
gościa niezapowiedzianego — widząc, 
ie przyszedł w momencie trochę me* 
odpowiednim na pogawędkę powi¬ 
nien, odpowiedzieć* że on. też bordio 
chętnie obejrzy ten program. Z tym, 
że zdarzają się goście gorzej, 
wychowani i wtedy chcąc nie chcąc 
trzeba telewizor wyłączyć. Jeśli byl to 
gość rówieśnik, dałbym mu później 
jednak delikatnie do zrozumienia, 
żeby na przyszłość, jak ma ochotę 
pogadać, umawiał się z Tobą przed* 
tem. 

SWIATOWIEC 
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które powinny być przeznaczone na ko¬ 
nieczny wypoczynek, są wykorzystywane 
na lekcje, 

Z tym, ie musimy się dobrze zrozu¬ 
mieć. Trudno sobie wyobrazić sytuację, 
ie natychmiast t dzwonkiem uczniowie 
podrywają się z ławek I wybiegają z 
klasy, przerywając nauczycielowi w pól 
słowa to, co mówił. Jest to sytuacja 
przecząca I 1 zdrowemu rozsądkowi! i za¬ 
sadom dobrego wychowania. Dzwonek 
jest sygnałem tylko, kilka sekund mć3ż- 
no naprawdę wytrzymać, tym bardziej, 
że trudna jest nauczycielowi wyliczyć 
czas tak precyzyjnie, aby ostatnie ste¬ 
wo lekcji zabrzmiało równo z dzwon¬ 
kiem. 

Nie wiem, co znaczy zamieszczone w 
Twoim liście sformułowanie; „dość czę¬ 
sto". Jeśli dotyczy to rzadkich wypad¬ 
ków, o jakich wspomniałam wyżej - 
pewnie przesadzasz. Jeśli natomiast zja¬ 
wisko to ma charakter stały* rzeczywi¬ 
ście sytuacja jest nieprawidłowa i po¬ 
winno jak najszybciej ulec zmianie. 
Myślę, ie powinien się tym w sposób 
taktowny zająć samorząd szkolny lub 
szczep harcerski, Jesteśde przecież 
współgospodarzami swojej szkoły i po¬ 
winniście się nauczyć być nimi napraw¬ 
dę - to znaczy biorąc udział w roz¬ 
wiązywaniu problemów i kłopotów do¬ 
tyczących społeczności uczniowskiej, 

WITOLDA SAJDAK 


Dla kogo sq 

przerwy? 


przenaa jest dla nich, a nie dla nas. 
Ja moaiam, że natychmiast po 
dzionku uczniome 'potomni opusz¬ 
czać salę. W regulaminie ucznia jest 
lozmianka o tym, że uczniowie za¬ 
raz po dzu&onJcu na lekcję powinni 
zajmować miejsca w ławkach, nie 
ma tam natomiast <ml siou;a o tym, 
co się poujiTiTio dziać po dzwonku na 
przerwę. Czy imęc uczeń iłże ma na* 
pratodę prawa do przerw?i 

UCZEŃ ze Świdnicy 

Słusznie zauważyłeś, ie regulamin 
ucznio jest nieco „dziurawy", To mię¬ 
dzy Innymi było powodem podjęcia 
przez Ministerstwo Oświaty i Wychowa¬ 
nia oraz ZHP (szczególnie red, „Na 
Przełaj**) proc nad opracowaniem KO¬ 
DEKSU UCZNIA, czyli zbioru wszyst¬ 
kich praw i obowiązków jednakowych 
dla wszystkich uczniów, wszystkich szkól 
w całej Polsce. Kodeks jest już prawie 
gotowy — w jego tworzeniu brali udział 
nie tylko dorośli* ale i uczniowie - r 
wejdzie w żytie w najbliższym czasie. 


Zanim jednak to nastąpi, też trzeba 
wyjaśniać te sprawy, które w życiu 
szkolnym powodują jakieś kłopoty. Jed¬ 
ną t nich są przerwy. Przerwy są prze¬ 
znaczane tak samo dla uczniów jak i 
dla nauczycieli. Powiedziała bym nawet 
więcej — są przeznaczone przede 
wszystkim dla uczniów. Po to* aby moż¬ 
na się było w Ich czasie odprężyć, roz¬ 
ruszać, nabrać sił do następnej porcji 
mtelektuafnego wysiłku, jaką jest ko* 
lejna lekcja. Ministerstwo Oświaty i 
Wychawonia wyszło nawet 3 lato temu 
z propozycją - zaleceniem organizo¬ 
wania w każdej szkole podstawowe] w 
ciągu dnia lekcyjnego jednej dłuższej 
(30-minLitowej} tzw, pauzy rekreacyjnej, 
w czasie której uczniowie braliby udział 
w ćwiczeniach i grach ruchowych* w 
miarę możliwości na świeżym powie¬ 
trzu. 

i 

Stanowisko Ministerstwa Oświaty i 
Wychowania w tej sprawie jest więc 
jasne, za nieprawidłową (o nawet szko¬ 
dliwą) uważamy sytuację, gdy przerwy, 


Kończąc prezentowanie serii znaków Informa¬ 
cyjnych pokazujemy dziś cztery z nich, rzodziej 
spotykane. Na rys. A pokazujemy znak informu¬ 
jący o znajdującym się opodal obozowisku, kem* 
plngu fub polu namiotowym. Znak ten pozo tym, 
ie informuje kierowcę, iż iu może na przykład 
znaleźć miejsce no nocleg zobowiązuje tez do 
uwagi, bowiem w pobliżu miejsc biwakowania 
spotkać można zawsze grupy dzieci. 

Znak pokazany na rys, B oznacza wjazd no 
autostradę, czyli drogę szybkiego ruchu, gdzie 
me ma kolizyjnych skrzyżowań. Informuje on \ez. 


że droga ta przeznaczona jest tyłka dla pojazdów 
samochodowych, więc nie wolno no nią wjeż¬ 
dżać furmankom i rowerzystom, 

2nak C informuje, ie droga przestała mieć 
przywileje autostrady. 

Prostokątne znaki i zielonym tłem, literą „E" i 
numerem informują, że znajdujemy się na drodze 
międzynarodowej, przenoszącej ruch tranzytowy w 
europejskim układzie dróg, 

Znak kwadratowy z czerwonym tłem i numerem 
informuje o numeracji drogi w układzie dróg 
łokafoych* , 


Konstruktorzy samochodów wciął poszukują nowych 
1 lepszych rozwiązań, Oto najmłodsze „dziecię™ x Miel¬ 
ca, Jak widać na zdjęciu pojazd zbudowany jest w 
oparciu o konstrukcję fiata IZI, ale zastosowano w "Im 
napęd elektryczny* Mielecki maluch należy do najlep¬ 
szych lego typu samochodów na * wiecie, (zp) 


Mgr Witolda Sajdak jest absolwentką 
pedagogiki UW, Obecnie pracuje w 
Ministerstwie Oświaty i Wychowania w 
Departamencie Wychowania w Szkole, 
Rodzinie i Środowisku, gdzie zajmuje się 
m. in. współpracą z organizacjami mło¬ 
dzieżowymi działającymi na terenie 
szkoły. 

Ma za sobą długi staż harcerski - 
do ZHP natęży od 1957 r, a od r, 1963 
jest instruktorem w stopniu harcmi¬ 
strza* 


W naszej szkole nauczyciele dość 
często wykorzystują czas przeznaczo¬ 
ny na pauzy międzylekcyjne na.. t do¬ 
kończenie jakiejś lekcji lurierdząc, że 
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ŚMIGIEL jest małym miastem, 
ale czystym I uroczym. Wokół nie¬ 
go jest dużo stawów i małych je¬ 
zior. Notowano u nas liczne wy¬ 
padki utonięć lekkomyślnych 
dzieci, które ślizgały się na cien¬ 
kim lodzie. 

Z lodowiskiem było niemało kło¬ 
potów, ale „nie od razu Kraków 
zbudowano". Budowa ciągnęła się 
przeszło pięć lat. Przeznaczono na 
nią baśniowy, można rzec, zaką¬ 
tek. Dawniej znajdowały się tu 
okopy lub schrony, gdyż pozostał 
jeszcze po tym wyraźny ślad. Mi¬ 
nął rok od podjęcia decyzji, a na 
wyznaczonym terenie nic się nie 
działo, tylko ów zakątek wydał się 
bardziej dziki, bo porosły go gę¬ 
ste krzewy. Stary schron ukry¬ 
ty w gąszczu, porośnięty mło^ 
dymi brzózkami i mchem, zapa¬ 
dał się z dnia na dzień i straszył 
swym wyglądem. 

Później teren został oczyszczony 
z zarośli, nawieziono kamieni i.,, 
znowu nic. Z dalszą inicjatywą wy¬ 
szliśmy my, tzn, mieszkańcy Smi- 
giela. a w szczególności młodzież. 
Pracowaliśmy przy porządkowa¬ 
niu przyszłego lodowiska, układa¬ 
liśmy kamienie, wycinaliśmy gęste 
krzaki, równaliśmy powierzchnię, 
ale właściwa budowa nie posuwa¬ 
ła się naprzód. Aż wreszcie w tym 
roku na czyn społeczny wybrali się 
prawie wszyscy mieszkańcy gmi¬ 
ny. 

Słyszałam, jak jakiś starszy 
pan mówił do sąsiada, pracującego 
obok: „Chociaż ja tu nie będę jeź¬ 
dził na łyżwach, bom stary, ale z 
radością zobaczę wesołe, uśmiech¬ 
nięte i zadowolone z naszej pracy 
dzieci". 

Teraz lodowisko czeka tylko na 
mrozy. Przed kilkunastu miesią¬ 
cami ukończono budowę szatni, 
układanie wysokich lamp, usta- 
wioną naokoło lodowiska małe, 
kolorowe ławeczki. Miejmy na¬ 
dzieję, że tym razem zima nie 
spłata figla i wyciągniemy swoje 
łyżwy,, i już bez obaw, pewnie, 
zrobimy pierwsze ślizgi. 

MAGDALENA JORDECZKA 

Śmigiel 

P.S. W poprzedniej korespondencji 
Magdy chochlik drukarski zrobił z niej 

IB-łatkę, Magda powiodą, ze ma tylko 
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Otrzymałem - list z zimowych 
wakacji od pewnego Czytelnika. 
Oto wyjątki: 
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Kochani, protoadzicie narciar 
ską szkółką „£tofa£a Młodych 
więc pewnie wiecie co robić, 
gdy pozostawione na kilka dni 
na dworze narty wypuszczają 
zidonlutkie listki?,.. 



Wyobraźcie sobie, że nasz pan 
Wychowawca znakomicie za¬ 
pobiegał szerzeniu się nudy na 
naszym zimowisku. Przez cale 
ferie uczyliśmy się musztry. 
Pycha! 

ir 

Proponuję ustanowienie spe¬ 
cjalnej odznaki dla tych „ któ¬ 
rzy jakoś przezimowali tego¬ 
roczne wiosenne zimoioiska. 
Załączam kilka projektów\ 
które porastały na naszym „zi- 
moujfsJai”.,. 



TjJUTWł 

[// 



Tegaroroana i\ma nom ml* mnita 
joli d&tqd (o fakt. Z nie pokajam io|- 
nelltmr da ha Raj „meteorolog lan.łj' ł 
roddwfcł, gdilt, jak wiodą pnabywal 
czołowo rod. Bałwanek, *ajrmi|qcy fik 
m „Świeci* Młodych' r sprawami pogo¬ 
dy. Olći, n\m laitdiiiffly go tam po* 
ntewat roiptynql tlą w dodatniej tem- 
peraiun* L we witalnych trach. Plokal 
biedak nad Waszym bnlnltlnym |o* 
iim r pro kol, ot i om lenił ilq w odro¬ 
biny wody na dnie lodówki. 

Do zobaczenia J 

WASZ RZEP 



— Oliwne* śniegu nie ma, a wokół tyle bałwanowi... 


KWnklall 



— Na tym kończymy reportaż o wyprawie na Antarktydę. 



- Dawniej, wiecie, to były zimyl 


Rys. W. Lewiński 
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Kochane Moje Projektantkil 
Oto strój, w którym występowa¬ 
łam na zimowisku* 

Wasza Riepinka 
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Wynolaiłem w ciosie ferii son- 
ki nie wymagające śniegu II Oto 
projekt: 
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Taśma gąsienicy wykonana jest 
z gumy. Kieruje się butami, 

Alek jledzłewski 
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- Gema fes lubi wędrować* Jestem pewien, io posiedzi¬ 
my tu tak długo, jak długo Ganiałeś nie znudzi się paka* 
zywamem swych Wspaniałości. 

- To może trwać wieki - ponuro zauważył Karol. 

- Nie wpadaj w pesymizm. Jeśli pragniesz nasz pobyt 
w hacjeadzie skrócić, postaraj się okazać chociaż łut za¬ 
chwytu pny każdej okazji. 

- Po cel 


- Po to, aby zaspokoić zabawną próżność gospodarzem 
Zadowolony^ t zachwytu swych gości, szybko zaproponuje 
nam poznanie bliższych, a później dalszych okolic ha- 
cjendy, 

- Postaram się, Będę się zachowywał jak frasowana mal- 

f >Oj która kłania się w cyrku trzema kapeluszami, stojąc na 
ednej nodze. 

- A teraz*., jak powinniśmy postępować i Bedemf Po¬ 
myśl a tym, 

7 Wcale nie postępować. Co clę napadło, że przewi¬ 
dujesz same kłopoty? 

- Zrozum, Karolu, że ponosimy odpowiedzialność za 
wprowadzenie Bodego pod ten 1 dach. 

- Ganiałeś nie jest dzieckiem. 

- Lecz nie wie, kogo tu sprowadzi liżmy, 

- A ty wieszf Świstek drukowanego papieru, mole przy¬ 
padkiem znajdujący się w fidnieiit Bodego, od razu zrobił 
cię podejrzliwym. Zresztą przy 4 pierwszej okazji poinformuj 
hacjendera o szczegółach nasze] podróży*Jo powinno wy- 
starczyć, a teraz.,, ani słowa więcej na ten temat. Zamie¬ 
rzam wypróbować działanie błyszczących kurków nad won. 


nq. 

Zanim jednak zniknął za wąskimi drzwiami, zapukano 
do drzwi szerokich. Otworzyłem. Ukazał się haejender, 
o krok za nim - Murzyn dźwigający naręcze białych płó¬ 
cien. "; • 

-i Sądzę - powiedział Goni 

' ■■ ** ■ 1 ■' ’ jB 
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stroje, senor, są nieco uciążliwe w naszym gorącym kli¬ 
macie. Zechciejcie więc przyjąć - tu wykonał gest ręką w 
stronę Murzyna, który rozłożył sztuki płótna na krzesłach 
i wycofał się i pokoju. Wówczas haejender podszedł do 
Karola 1 uściskał mu obie ręce, i kolei uczynił podobnie 
ze mną. 
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- Senores - powiedział haejender, a głos drżał mu ze 
wzruszenia — nigdy wam tego nte'zapomnę! Gdyby nie 
wy, moją córkę spotkałoby straszliwe nieszczęście. Wier 
już o wszystkim... 


«m 


Zrozumiałem, o co mu chodzi. Mruknąłem zmieszany, że 
no naszym miejscu postąpiłby podobnie każdy inny przy¬ 
padkowy świadek zdarzenia. 

- KażdyI - wykrzyknął dramatycznie haejender. - Jakże 
się pan myli, senor doctor! Żaden z tych zbójów, którzy 
napadli na Inez, nie kiwnąłby palcem, gdyby pana ćwiar- 
toWano nawet na kawałki. To nie ludzie, to bestieI — Skło¬ 
nił się E *ui z ręką na klamce dodał: 

-^Prosię was, senores, nie wspominajcie o tym mej żo¬ 
nie, dopóki jej nie uprzedzę. Bardzo by się zdenerwowalcu 

- No — stwierdził Korol, gdy się drzwi zamknęły, a kroki 
za nimi ucichły. - Porządny z niego chłop, szkoda tylko, i* 
tak pompatyczny. Co myślisz o 4 tych strojach, JanieV 

- Nie możemy odmówić - powiedziałem sięgając 
stoi olśniewających białości. - No, no i Kurtka, 
kamizelko,.. Mam nadzieję, że będą- na nos 

- Kto słyszał, żeby nosić białe ubrania? Człowiek tak 
odsłony widoczny jest na milę i wystraszy 
To dobre w zimie, gdy śnieg przykryje ziemię. 

- Przecież nie wybieramy się na pałowanie 
łem rozbawtony* - A ty wyglądasz- w tej bieli 

Tak uważasz? 

- Zupełnie jafc bogaty plantator bawełny 
czarnych niewolników. 

To powiedziawszy uchyliłem się zręczni* przed n 
nie skórzaną kurtką Karola. . 
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Na komec gospodarz uścisnął dłonie Karata, to samo 
odymi ic mną i powtórzył - pa rac trzeci - z Badam, czym 
wtrąci! go w Mn całkowitego oszołomienia. 
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- Ta j«ł mister Barry Bodo — zaprezentowałem na siego 
towarzysza* — Podróżujemy razom orf B Paso. Spotkaliśmy 
się przypadkowa, a w drodze pan Bada pomógł nam wy¬ 
dobyć iiĄ z nia byle jolach taropotów. 

Wygłosiłem tą kfó«|«| mformocją akcentując specjalnie 
słowa; „spotkaliśmy się przypadkowo^^ Lecz Gonialas, albo 
nie pojął znoczonia, albo fet udał, ie me pojmuje. Odpad 
z hiszpańską galanterią; 

naszych przyjaciół $ą naszymi przyjaciółmi- 
tylko uśmiechnąć sią w podziękowaniu, Bada 
i ocknął ze stanu osłupienia* 
lak wesoło. Za iac hawanie df 
mogElmy przecież ponosić odpo 

wydarzyć. Lecz 




Whrpodło 
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krmi tłnwiami, która poblyskiwaly bielą lakieru ” i iłotem 
lśniącej mosiężnej klamki, 

Otworzył podwoja na ościei! z odpowiednim ukłonem- 
Wkroczyliśmy do wnętrza pokoju, ile mówię - komnatyI 
Dwuokiennaj, szerokiej i długiej, o ścianach, na których 
wymalowano srebrne lamperie, U szczytu tych ścian, pod 
samym sufitem biegły ozdobne gipsowe girlandy liści me* 
squite p a środek sufitu zdobił owalny, wypukły medalion pe¬ 
łen, skrzydlatych amorków, które zdawały się trzymać łań¬ 
cuch ze zwisającą potężną naftową lampą* 

Po prawej stronie komnaty ustawiono dwa łóżka, raczej 
- łoża z czerwonawego meksykańskiego mahoniu, prze¬ 
dzielone również mahoniowym stolikiem. Po stronie lewej - 
długi siół otoczony pól tuzinem krzeseł, nakryty szerokim, 
haftowanym płótnem olśniewającej białości. Środek siołu 
zajmowała srebrno patera wypełniona czubato kiść mi ba¬ 
nanów. Przestrzeń między oknami zajmowało potężne biur¬ 
ko z przemyślnymi prtyborami do pisania. 

Wszystko to - co tu dużo gadaćt - robiło na widzu 
mocne wrażenie w zestawieniu z pustkowiem i dzikim oto- 
r cieniem ziem hacjendy. .Zerknąłem na Karola, Karał zerk¬ 
nął na mnie, przymrużył zabawnie Jedno oko, lecz nie ode¬ 
zwał się ani słówkiem. Uznałem, że nie wypada tak obo¬ 
jętnie reagować na te wspaniałości, które oddawał nam 
do użytku don Pedro Gonialas. Więc podziękowałem, wyrcu 
tając się nieco górnolotnie o dobrym smaku osoby, która 
ten pokój umeblowała, 

Rozpromienił się. 

- Ten pokój czekał na panów od tygodnia* Proszę wy- 
boczyć, że nie przewidziałem tak zaszczytnej wizyty jeszcze 
jednego gościa - tu skłonił się Bedemti. Naprawimy* te 
niedopatrzenie. Zaraz przygotujemy drugi pokój, nie gorszy 
od tego* Ten dla trzech osób byłby za ciasny. 

i Uśmiechnąłem się, W przydzielonej nam kom nade zmie¬ 


ściłoby się swobodnie i pięć łóżek, Jednak nie zaprzeczy- 
łem. Stała obecność Bedego uniemożliwiałaby swobodną 
rozmowę z Karolem. Zaraz stę jednak okazało, ze to, co 
nam sprezentowano, to tylko część przeinaczonego dla nos 
apartamentu. Gościnny hacjender otworzył wąskie drzwi, : 
znajdujące się w narożniku komnaty. Za drzwiami ciągną) 
się krótki korytarzyk, zakończony drugimi drzwiami. Naci¬ 
snąłem klamkę, postąpiłem krok i zatrzymałem się niczym 
biblijna żona Lola zamieniona w słup soli. 

Zaiste to, co ujrzałem, było i zdumiewające, i zaska¬ 
kujące jednocześnie; łazienka* Alę jaka) Salka i okrągłym 
oknem o matowych szybach, wykładana zielonymi kafelka¬ 
mi z zieloną wonną wpuszczoną w posadzkę* Nad wanną 
połyskiwały mosiężne kurki* 

- Zimna i gorąca woda — wyjaśnił gospodarz z lekką 
nutką dumy w glosie, - To wszystko do panów dyspozycji- 
Za jakąś godzinkę poproszę na skromną zakąskę. Gdyby, 
czegoś panom brakowało, wystarczy pociągnąć za zielony 
sznur wiszący przy drzwiach.,. 

Skłonił się ceremonialnie, ujął pod ramię Bedego i Wraz 
z nim opuścił pokój. 

Ledwie się drzwi za nim zamknęły, padłem na mahemir 
we krzesło, bardziej ładne nli wygodne, i wybuchnąle 
śmiechem. 

- I cóż ty na to, Karolu? 

Wzruszył ramionami* 

- Ca my będziemy robić? 

- Sądzę — odparłem - ii nasz gościnny hacjender za¬ 
pragnie nam sprezentować coś więcej pota tym f a niosły 
cznym urządzeniem domu i gospodarstwa. 

- Obyś iię nie mylił I 
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